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Czas odnowić prenumeratę, bo kto 
jej nie nadeszie przed 1 października, 
ten narazi się na kilkodniową przerwę 
w otrzymywaniu naszego pisma. Prey tej 
bowiem ogromnej liczbie prenunierato- 
rów, jaką posiadamy, nie jesteśmy 
w stanie dokonać równocześnie i zwy- 
ktej ekspedycyt dla tych abonentów, 
którzy na czas odnawiają i nadliczbowej 
ekspedycyt dla tych, którzy się spóźnili 
z odnowieniem prenumeraty. Nadto mo- 
że się znowu powtórzyć to, co było na 
początku tego miesiąca, że wszyscy ci, 
którzy się spóźniii z odnowieniem abo- 
namentu, nie dostali numerów z pierw- 
szych dni września, gdyż cały nakład 
„Przeglądu* był już wyczerpany. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 20 września. 

Jeden z głcsnych ekonomistów angiel- 
skich nazwał Szwajcaryę polem doświadczal- 
nem dla sccyalno-politycznych eksperymentów. 
Ekonomista ten ma racyę, bo rzeczywiście 
niemal wszystkie projekty reform socyalnych 
zarówno pożyteczne i praktyczne jak i niedo- 
rzeczne próbowano w Szwajcaryi po raz pierw- 
szy w życie prowadzió. Obecnie właśnie zabiera 
się Szwajcarya do nowej próby, a mianowicie 
ozy kwestya „prawa do pracy“ dA się rozwią- 
zać czy też nie. 

Jak wiadomo teorya Malthusa orzeka, że 
ze względu na to, iż wzrost ludności odbywa 
się w progresyi geometrycznej, zaś przybywa- 
nie środków wyżywienia tej ludności czy to 
przez zamienianie lasów i nieużytków w u- 
prawne pola, czy też przez rozwój przemysło- 
wy i t. p. tylko w progresyi arytmetycznej, 
przeto powstają dwa takie szeregi: 

1, 2, 4, 16, 256 i t. d. 
1, 2, 4, 8, 16, 32 i t. d. 

A zatem wynika z tego, że ziemia nie 
byłaby w stanie wyżywić całej osiadłej na niej 
ludności, gdyby nadzwyczajne wypadki, jak 
wojny, epidemie i t. p. nie zabierały nadwyżki 
1 nie utrzymywały koniecznej równowagi. Po- 
nieważ jednak żyjemy w takim okresie, w któ- 
rym rządy wszystkimi możliwymi sposobami 
starają się UiiKDĄG Wolny, a- postęp sztuki le- 
karskiej zmniejsza śmierci ustawicznie jej żni- 
wo, przeto, jak twierdzą niektórzy socyologo- 
wie, coraz trudniej będzie ludziom wyżyć na 
Świecie i ostatecznie musi nastąpić jakaś ka- 
tastrofa. Do tak smutnych proroctw skłania 
filozofów ten objaw, że coraz liezniej mnożą 
się wypadki, iż ludzie nawet zdolni do pracy 
1 pracować pragnący, wskutek braku zajęcia 
cierpią głód i nędzę. Wypadki takie należą 
dzisiaj nawet poniekąd do stałych zjawisk ży- 
cia ekonomicznego i społecznego, więc prze- 
oczyć i lekceważyć ich niepodobna. 

Rewolucyjny rząd paryski z roku 1848 
usiłował wprawdzie urzeczywistnić ideę „prawa 
do pracy“ w słynnych ateliers nationauc (war- 
sztatach narodowych), ale usiłowania te nie 
osiągnęły żadnego skutku, przeciwnie skom- 
promitowały rzecz samą. Teraz dopiero kwe- 
stya ta ma być poruszoną po raz pierwszy 
publicznie przez cały naród, gdyż pięćdziesiąt 
i dwa tysiące obywateli szwajcarskich zażą- 
dało, aby do konstytucyi państwowej wstawio- 
ny został osobny artykuł, orzekający, że 
„każdy obywatel szwajcarski ma poręczone 
sobie prawo do wystarczająco wynagzodzonej 
pracy. Ustawodawstwo związkowe winno ze 
współudziałem władzy kantonalnej we wszelki 
możliwy sposób wprowadzić zasadę tę w 
życie”. 

Niezupełnie jasną myśl i stylizacyę tego 
wniosku, który związkowy ‘rząd szwajcarski 
będzie musiał ; oddać pod ugólne głosowanie, 
tłómaczy bliżej odezwa, jaką równocześnie o- 
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(Ciąg dalszy), 

Mimowclny wyraz niesmaku i rozozaro- 
wania przewinął się po pałających wargach 
Marcelego. To bezradne wyrzekanie, zwykła 
zwrotka zakazanej miłości, zadźwięczało jak 
trywialny dyssonans w potężnym akordzie od- 
dającego się bez żadnych zastrzeżeń nozucia, 
jaki w tej chwili przepełniał jego duszę. 

— Nie pora teraz rczpamiętywać to, czego 
cofnąć nie można, — rzskł innym trochę to- 
nem, w którym czuć byłu odzywającą się już 
zdala pychę i arbitralność jego natury. — Albo 
miłość raszu umarła i nia ma między nami nie 
wzpólnego; albo żyje i jesteśmy bardziej zwią- 
zani z sobą niż gdyby nas dziesięć stuł i ko- 
deksów połączyło. A ona żyje! — zawołał rog- 
namiętniony znowu. — Czuję to! Patrz, ramię 
moje obejmuje cię, ale nie trzyma; usta moje 
nachylają się ku twoim, ale się na nich nie 
kładą; pomyśl, że to mcże być po raz ostatni 
i spróbój z tą myślą wyrwać się z mego uści- 
sku, odwrócić od mego pocałunku. Sprobój ozy 
potrafisz? Przekonaj się, co będzie silniejsze, 
Gzysten głos, który cię woła tam, gdzie miej- 
SCR dla mnie nie ma, czy ten, który ci tu zo- 
stać każe. 

Zaparowało d.ugie milczenie. Klotylda 
zdawała się zbiereć sily. Parę razy szarpnęła 
się' słabo, ale sztywność opazującego ją remie- 
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głosili inicyatorowie wniosku. Czytamy w niej: | dr. Józef Kopp imieniem pięciu żydów rosyj- 


„Praca winna być nietylko tak, jak jest dzi- 
siaj, keżdemu prawnie dozwoloną, ale musi się 
stać prawem każdego obywatela, którego to 
prawa rząd wszelkimi sposobami winien bro- 
nie. Wynika ztąd, że państwo winno nietylko 
wszelkimi sposobami starać się o pracę dla 
każdego obywatele, że winno nietylko wepie- 
rać robotników, pozbawionych pracy, ale że 
ma także obowiązek bronienia robotników 
przed wszystkiem, coby im wbrew ich woli 
pracę tę odbierało lub uszezuplałoć, W myśl 
tej zasady żądają wnioskodawcy cd państwa, 
aby dostarczało robotnikom pracy w desta- 
tecznej mierze, ażeby brakowi zatrudnienia za- 
radziło przez skrócenie godzin pracy dziennej 
w poszczególnych zawodach, ażeby zaprowa 
dziło bezpłatność świadectw pracy, ażeby ro- 
botników brało w obronę przed wyzyskiem 
kapitalistów, przed nieprawnem ich wydala- 
niem od pracy, ażeby robotników, pozbewio: 
nych pracy, utrzymywało choćby kosztem ; u- 
|plicznym i wreszcie, ażeby zaprowadziło de- 
mokratyczną organiza yę pracy we wszystkich 
fabrykach i innych gałęziach i  instytu- 
cyach przemysłowyab, przedewszystkiem zaś 
w przedsiębiorstwach państwowych i gminnych. 


Prawdopodobnie to usiłowanie sprowadze- 
bia teozyi „prawa do pracy“ na drogę pra- 
ktyczną — pozostanie bez skutku. Pominą- 
wszy bowiem, że spełnienie żądań socyalistów 
szwajcarskich spowodowałoby zupełny prze 
wrót w obecnych stosunkach -społecznych w 
Szwajcaryi, niektóre z ich postulatów same w 
sobie noszą zarodki nieziszczalności. Państwo 
1 gminy w udzielaniu zajęcia u siebie, w Swo- 
ich przedsiębiorstwach, muszą się przecież kie- 
rować nie względem na to, iż są obywatele 
państwa, potrzeb.jący tego zajęcia, lecz tylko 
względami na potrzeby swoje, wywołujące nie- 
odzowność utworzenia przez nich pewnych 
przedsiębiorstw — a zresztą nawet i wtedy, 
gdy dają u siebie zajęcie, płacić one mogą za 
pracę tylko podług wartości tej pracy. W ra- 
zie przyjęcia wniosku potrzebaby także znieść 
natychmiast wolnuść przesiediania się z miej- 
sca na miejsce i prawo wolnego wyboru zawo” 
du. Wreszcie musiałoby peństwo zaprowadzić 
pizymusowe prawa dla końsumeyi i produkcyi, 
urządzić się słowem zujełnie wediug rad pro- 
pagatorów socyalizwu, — to zaś co najmniej 
nie prędko jeszcze nastąpi. To też nawet s.cy- 
ulidce nio spodziewają się, aby wniosek ten 
mógł wejść w życie. Oto organ socyalistów 
niemieckich Vorwdrts tak pisze w tej kwestyi: 
„Wprowadzenie w życie prawa do pracy sie 
zdaje się nam możliwem rzy dzisiejszym sy- 
stemie ekonomicznym. Kaptalistyczny sposób 
produkcyi wytwarza bowiem sztucznie nadli- 
czbowe i zbędne zastępy 'cbotnicze, t. zw. 
„przemysłową armię rezerwową", z której ka- 
pitalisci mogą każdej chwili wziąć tyle robo- 
tników ile im potrzeba. Tylko w czasach naj- 
wyższego rozkwitu ekonomicznego zatrudnioną 
jest większa część tej armii rezerwowej, zro- 
sztą armia ta przez ustawiczną konkurencyę 
obniża plece tych robotników, którzy ma- 
ją zajęcie. Tego prawidła naszego systemu eko- 
nomicznego nie usunie Żadna zmiana konsty- 
tucyi szwajcarskiej. Dzisiejsze pań-two nie ma 
wprost sposobu wprowadzenia w życie prawa 
do pracy“. 

I my jesteśmy tego zdamie, als kądź co 
bądź ten fakt, że „prawo do pracy“ postawio- 
no na porządku dzieanym dyskussyi publicznej 
i że cały naród kę lzie munat wydać swój sąd 
o niem jest charakierystycanem znamieniem 
kończącego się naszego stulecia. 


ROBESPONDENŃNCY E. 
Wiedeń 16 września. 
(i) Oryginalny proces o obrazę honoru 


rozgrywał się wczoraj przed tądem tutejszym. 
Jako oskarżyciel występował adwokat tutejszy 


nia przykauwała ją do miejsca potężniej, niż 
najnaterczywszy uścisk. Znała one dobrze Mai- 
celego ; wiedziała, że słowa, które wypowiedział, 
nie były czozemm słowami, że jeżsii odejdzie, 
cn jej zatrzymywać nie będzie. Wiodziała, że 
o kochaną kobietę wystąpiłby z całym świa- 
tem do walki, tylko nie z nią samą. 

Działo się z nią cos strasznego. , 

Wreszcie eni zwyciężora, ani zwyciężzją- 
ca, jedną rękę zarzuciła mu ua szyje, a drugą 
opierając ra jego piersi, w tej dwulicowej jak 
wszystkie jej uczucia postawie, urywanym szep- 
tem mówić zaczęła: 

— O! nie bądź tak okrubtuym! Nie wjsts- 
wiaj mnie na takie próby.. Ja wybierać nie 
umiem.. Nie umiałam nigdy... Nie mogę! Sam 
mnie taczej odepchnij ! 

— Więc chcesz tego! — zapytał głuoho. — 
Bo inaczej dla czego nie żądasz, abym cię sam 
porwał r y 

— Ja nie wiem.. Jestem zbyt nieszczęśliwą 
Nie pojmuję już życia bez ciebie, a jednak... 

— A jednak... co? Dokończ. 

— A jednak, czy ja mogę, czy to podobia, 
abym jechała z tobą.. Mój mąż.. mój syn.. 
świat cały! Zgubioną-bym już była na wieki, 
bez powstania! A oni! Ach l.. straszno mi ns- 
wet pomyśleć o tem. 

Ramię Marcelego opasywało ją ciągle, ale 
stawało się coraz sztywniejsze. Dozoawad takie- 
go uczucia, jak gdyby niewidzialne prądy, któ 
re od drżącycu kształtów tej kobiety przed 
niedawną chwilą jeszcze biegły ku niemu i za- 
tapiały się w jego żyłach, ponadrywane teraz 
słabły. 

— Posłuchaj Klotyldo, — rzekł zwolna. — 
Nie jestem żadnym moralistą, ale zdeje mi się, 
że jeżeii kobieta raz zapomni potejsmunie, co 
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skich, a mianowicie Jankla Rabinowicza, ra- 
bina w Białej w Kró'estwie Pelskiem, jego 
żony Racheli z domu Leb, dwóch szamesów 
(posługaczy w lóżnicy) z Ostrowa w Kró- 
lestwie Polskiem : Moisie Rosenkera i Izraela 
Frosta zwanego także Parcewar, wreszcie ja- 
kiegos Szmula Wassermanna zwanego także Tar- 
lorem; na ławie oskarżonych zasiedli: Paulus 
Meyer, ks. dr. Deckert proboszcz na przed- 
mieściu wiedeńskiem, Weinhaus i odpowiedzial- 
ny redaktor Vaterlandu Doll Paulus Mayer 
był do 21 roku życia żydem. Urcdził się on 
we „Włocławku w Królestwie polskiem i mło- 
dość swą spędził w szkcle rabirackiej na stu- 
dyowariu tełmudu. Potem przyjął wyznanie 
protestenckie i nawiązał stosunki u wiedeń- 
skimi uczonymi, zwłaszcza takimi, którzy od- 
dają się studyom nad tałmudem i nad kwestyą 
żydowską. Przez czas jakiś był „misycnarzem* 
między żydami w Berlinie, potem za protekcyą 
profesora Rohlinga z Pragi zawarł znajomość 
z ks. Deckertem w Wiedniu, żył przez kilka 
miesięcy jego kosziem, wreszcie wplątsł jego 
tudzież redatcyę dziennika Vaterland w proces 
niniejszy. 


Dzieje tego procesu, w którym także nasz 
poseł kołomyjski, rabin Bloch odgrywa pewną 
rolę, są następujące: Ks. Deckert od dawna 
oddaje. się studycm historycznym, a z szeze- 
gólniejszem zamiłowaniem pracuje nad wyświe- 
ceniem tego, czy owa legenda, ża Żydzi uży- 
wają do swych celów rytualnych krwi chrześci- 
jańskiej jest prawdziwą czy też nie W archi- 
wach ruiasta Trydentu wyszukał on ciekawe 
doknmenta, a mianowicie akta procesu, który 
toczył się tam w piętuastem stuleciu przeciw 
kilkunastu żydom. W mieście tem zamordo- 
wano wtedy chłopczyka chrześcijańskiego na- 
zwiskiem Szymona. O morderstwo to oskarżo- 
no kilkunastu żydów, udowodniono im wirę i 
wszystkich skazano na śmierć. Z aktów sądo- 
wych wynikać ma, że morderstwo to popel- 
niono w celach rytualnych. Owego chłopca 
Szymona zaliczył Kościół później w poczet 
świętych. Owóż na podeiawie tych aktów są- 
dowych z piętnastego wieku uapisał ks. De- 
ckert broszurę, w której starał się udowodnić, 
że legenda o morde:stwach rytualnych ma 
pewne podstawy. Rabin Bloch odpowiedział 
na tę broszurę w piśmie swojem Oesterr, Wo- 
chenschrift extykulem pełnym osobistych w5- 
cieczok jwzeciw- ka. Dock owi, -w-któryta-G4p 
pewnia, że wszystko, co ks. Deckert napisał, 
jsst kłamstwem, gdyż żydzi właśnie są jedy- 
nym narodem na świecie, który nigdy krwi 
nie uży wał. 


Ks. Dr. Deckert w odpowiedzi ogłosił w 
Vaterlandzie, że morderstwa rytuslne zdarzały 
się nietylko w dawnych wiekach, ale i obecnie, 
że przed kilkunastu lavy popałuiono takie mor- 
derstwo w Os row e w Królestwie volskiem, że 
żije nawet pawien człowiek, ktory był świad- 
kam tego morderstw.. Rabin Bloch jeszeza 
ia: odpowiedział i znów zarzucił ks. Deeker- 
towi klamstwo, gdyż wedle twierdzenia dr. 
Blocha miejscowość Ostrowo w Królestwie pol- 
skiem wcale nie eguystuje W para dm potem 
jojawi: się w Vaterlandzie list z podpisem Pari- 
insa Mayera. W liscie tym opisat ów Paulus 
Mayer z najdrobniejszymi szczegółami o0*0 
morderstwo w Ostrowie, zapewniusjąc, ż8 sam 
bzł jego naoczuym świadkiem i że prawdziwość 
swych zezaeń gotów jest stwierdzić przysięgą. 
Owóż miało to się dziać w r. 1875. Żyd Szmul 
Wa 'sermann w Ostrowie przyprowadzić miał 
7-letmieg. chłopaka chezeserjańskiego do bożnicy 
a obaj szamesi Rosecker 1 PFarcewar zarznęli 
go w obecności rabina Jehouczuy ben h'Raw 
Szlomo leb. — Na tem skończyła się polemiko 
dzienniaarska ks. Deckerta z rabiaen Blochem 
i cała sprawa poszła w zapomnienie. Naraz po 
kilka tygodaiach zgłesza się do ządu adwokat 
tutejszy dr. Kopp, przedzłada pełnomocnictwo 
podpi ane przez ceterech żydów rosyjskich i 
jsdną żydówkę, a mianowicie przez Jaukia Ra- 


dwik Masłowski. 
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binowicza, zięcia zmarłego ol dawna ravina 
Jehouczuy Leba, przez córkę tego Leba e żonę 
R:b nowi*za Rschelę, p zez owych dwóch sza- 
mesów z Ostrowa i żyda Wasiarmaana. Na pod- 
stawie tego pałnomoenictwa zażądał dr. Kopp 
wytoczenia Mayerowi, ks. Deckertowi i reda- 
ktorowi Vaterlandu $lelztwa za otrazą honoru. 
Czyniono usilae starenią o to, aby oskarżenie 
wziął w swe roos prokura'or państwowy, pro- 
kuzstorya jednak nie chelała się w to mieszać, 
zaczem całe śledztwo prowadził na własuą rę 
kę oskarżyciel prywatay dr. Kopp i on ież 
p dezas rozprawy srisdzieł na Erzaśla prozura- 
torskiem. Oska'ź zy Paulus Mayer przez osły 
czas śledztwa nie chciał dawać żsdnaj opowie- 
dzi sa pyća ia sędziego śledczego, cświad za- 
jąc, Ż» wszystko dopiero przy rozprawie puwie. 
Przy rozprawie jednax wyparł się wseystkiego, 
zaprzeczył nawet, jakoby kiedykolwiek pisał 
ów list wydrukowany w Vaterlundzie, Oszy- 
wiście temu zeznaniu nikt wiary nie dał, ale 
w każdym razie utrulniło ono pozycyą ki. Də- 


ckerta 1 reduktora Vaterlandu, kiórzy w tej 
sprawie działali w jak najlepsze; wierze. Do- 


czert opowiedział szezegółowo, w jaki sposób 
poział sią z Mayerem : wykazał, Że każdy 
ozłowiek na jego miejsca byłby po tąpił tak 
samo jak en. Niatylko profesor Rohling, ale 
także i pr fesor wszechnicy wiedeństiej Brikell 
i kilu profesorów z Li;ska zarekomendowali 
ma Mayera z najlep:zej strony, dodając, że jost 
on możs najlepszym w Kuropie zaawcą 1atmu- 
da i eałaj heeratury hebrajskiej. 

Meyer zobowiąesał się na podstawi» tal- 
mudu napisać dzieło naukowe i udowodnić, że 
jest fanstyczna sekta Żżydowaka, która używa. 
kewi chrześcijańskiej do mac. Przytem spewie- 
dziwł szczegóiy owego wrzskomego morderstwa 
rytualnego w Ostrowie. Ks. Dowkert, kióry od 
kilkuaes'u lat z.jmuje się tą kwestyą i które- 
go akta procesu o morderstwo św. Srymona 
z Tcydentu u.wierdziły w przekonaniu, że 
morderstwo rytualn> mie jest bajką, zewarł 
z Meyerim umową i zobowiązeł się płsoć ma 
dopóty, dopóki trwać będzie prsca nad tem 
dziełsm, po 100 zł. miesie znie, Dodać jsezcze 
należy, że Mayer zapytany przez ks. Deukerta, 
czy może cu pismie potwieriaić sz wegóły owe- 
go mordserstwą w Ostrowie, z własnego popędu 
napsal ów list, ogłoszony później w Vaterlun- 
dzie, u nedw zuzęczsł, że wie jeszwe o duo: 
i nych maerderatwach zyturlnych, popsłaiocych 
w Nmyrniea i D.maszku. Nprowokowany prasz 
rabiua Biocha, egłusił ke. Deck rt" ów bist e 
Vaterłandzie, przyczem był tak cstrożnym, 1% 
razem z Mayersm ;oszadł do reduvcyi go 
pisma i Mayer potwierdził tamm prawdziwość 
tego wszystkiego, co w liście napisał. Rozita- 
wa sima bia przedstuwisła wielkiego interaegu, 
jeden epizod tylko podnieść z niej muszę, a 
mianwitis zozuanie p. Vetrganiego, wyjaway 
tntajszego «nt, ssinictiego dzienuika Deutsches 
Volksblatt. Z zus! on, że jnź po cujawianiu się 
owego listu w Vaterłandzie byi Mayev u nego 
i zaproponowsłi mu za ssosownem wynagrodze- 
niom podać o wiele drwsiyczciejsze suozagóly, 
dotyczące mord.r tw rytuslnych  Vetrgani od- 
rzacił jednak tę propozycyę, oświadczając, iż 
jest tek rasowym astysemitą, że nie wierzy 
chrzezpauym żydom tax samo jak 1 niechrzezo- 
ny. Dr. Bopp, kićry jest stałym obrońcą wa 
wszystkich procesach, w których <lliance Isra- 
elite jest interesywaną, w ostatecznym swym 
wywodzie zajmował się głównie Mayerem i 
nęzwa! go lichem indywiduum, gdyż obwinia 
swych dawnych współwyznawców o zbrodnie, 
za które, gdyby były prawdziwe, wai:tałoby 
cały naród żydowszi zetrzeć z powierzch 
ziemi. Bardzo zręczną pod względem jurydy- 
cznym była obrona rzacznika ks. Deckerta, adw. 
D. Porzera. Wskazeł on rrzedewszystkiem na 
ten osobliwszy objaw, Ża żydzi starają się dv- 
prowadzić w całym ś siecia do tego, aby ka- 
żdego, kto tylko mówi o morderstwach ry u- 
alnych, z góry już uważano za pó!głów a. Ta- 
ka praktyka jest zdaniem obr ncy niewłaściwa. 
Można stać ua tem sianowisku, że morderstwa 


m 


winna mężowi, synowi i wiatę, powiuua umieć 
zapormnieć o tem jawnie, gdy tego zzjdzie pi - 
trzeba... Okoliczności nadały naszemu stosun- 
kowi zwrot niespodziewany. Zwrot ton wstrzą- 
snął mną w sposób również niespodziewony. 
Wywołał postanowienie, do któreg» wczoraj 
jeszcze nio, zdaje mi się, nie bzłoby mnia na: 
kłoniło; a że wywołsł je we mnie, uważim za 
aturalne, że maże nakłonić cię do kroku, do 
kiórego ty t:kża wczoraj je zeze nie cznłabyś 
się zdolną. Jesteś moją! nie zaprzeczysz temu. 
Oddażaś mi się tak samo dobrowolnie jak tam- 
temu; nie! cddałaś mi rię bardziej, bo wbrow 
twiim pojęciora o prawach i ebowiązxseh. Po- 
wtarzam, nie jestem moralistą. Nie moją Ize- 
czą było zast zrawiać sią ma mocy js*iego 
kompromisu z temi twemi przekonaniami trwał 
nasz stosunek; csobiście nie odczuwałem tego. 
Byłaś moją, to mi wystetezał>. Dziś polnżenia 
się zmienia. Dziś. — tu głos mu zadrżał, a 
oczy za:skrzyły się w ciemneści, — kteś trzeci 
staje pomię izy nami, dyżiuje mi swoją wolę, 
muie! nie zostawiając mi pola do sprzeciwie- 
tia Slę jej. Nie ze mną. Z pomiędzy tych 
wszystkich węzłów, jakie cię w obec tartego, 
twego męża... krępują, dla muie istnieja jeden 
tylko formalny: nosisz jego nszwisko! A więc 
gotów jestem dać ci swoje. Pieniędzmi zdoby- 
wa £ię wszystko, rozwiodę cię! Jest to jedyna 
droga, na której moga nie ulsdz uarzuconym 
mi okolicznościom, nie po.elniające jednocześnie 
tchórzostwa 1 nie łamiąc danego słowa. 
Umilkł. Chłudny w początku swego piza- 
mówienia roznamiętnigł się stopniowo i p zy 
ostatnich słowach był prawdziwie do głębi du- 
szy wzżruszonym. Ile w tem wziuszeniu było 
podrażaionej dumy rządzącego się tylko wła- 
snemi pojędami fantesty, a ile szczerego uczu- 


cia dl. kochanki, nie badał; wiedział jed; nie, 
że mn tę kochavkę kazali opuścić, że ona sa- 
ma wylękia biernie na miejscu stać będzie i 
rzucsjąc jej pod nogi najwyższą ofiarę, jaką 
mógł x siebie zrobić, wola :ść własną, pragnął 
wykrzesać z ttj pięknej chwiejącej się trzciny 
samorzutną iskrą inicya.ywy. 

— Jedź ze mną! — powtórzył owiewając ją 
płomiennyra oddechem. — Jedź ze mną! Miej 
odwagę milosci! i l 

Klotylda obu rękami zasłvoiła sobie oczy. 
Te słowa „rozwiodę cię* padły na jej mozg 
jak olśniewają a błyskawica. Byreszczały ong 
niejasne marzenia, jakie od dwóch lat ojaialy 
ją niby trwożne a uatrąth o, iiekroć zapomiita- 
jąc o rzeczywistych warunkach życia puszczała 
wodze wyobraźni. Zostać kiedyś żoną Marcelego, 
módz w obec świata jawnie powiedzieć nOn 
mój“, o tym człowieku, ktory w równym sto- 
pniu panował nad jej sercem 1 zmystami jak 
nad jej próżnością kobiecą, wydawało jej się 
szczytem SZCZĘŚCIA. Nieraz marzenia te, pt miimo 
swej niejasności, przeistaczały się w tak dojmu- 
jące pożądanie, że w nocy ztywała się z łóżka, 
wyciągając ręce W Ciomnosei , jak ku żywym 
jakimś kształtom, które dosiągeąć 1 zatrzymać 
byłoby w jej mocj. | beh 

Nigdy jednak nie myślżła o tea, w jaki 
suosób siać by się to mogło ; lęzała się dać na- 
zwę kluczowi, któryby je] wrota tego raju o- 
tworzył. Zato, on sam dawał mu tę nazwę: 
Był nią rozwód! | wi 

Rozwói! Z tysiąca różsorodnych uczuć, 
jakie w niej na dźwięk tego słowa zawrzały, 
naipoiężniejszem byi strach. Strach paniczny 
przed rozpaczą męża, przed cierpieniem syna, 
przed skaundelem, pized tą sytuacyą na ostrzu 


noża postawioną, przed samym tym porywem ' 


w Ostrowia nie było wcale, ależ z tego wy- 
snuwac waiosek, ża ponieważ tego morderstwa 
nie tylo, fto w ogóle nigdy żadzuego- niebyło, 
to troshę za daleko.. Przecież w każdej religii 
były objawy fanatyzmu, były. ona i w religii 
chrześcijańskiej, jak tego dowodzą procesy cza- 
rownie, dla czegożby tylko w religii żydow- 
skiej nie miało być fanatyków? Żydzi jednak 
wszystkimi sposobami starają się zapobiedz te- 
mu, aby kwestyę m:o'derstw rytualnych pod- 
dano publicznej dyskusyi, a taka dyskusya 
mogłaby im tylko wyjść na korzyść, przytoe 
czonoby wszystkie argumenta pro i contra i 
nareszcie zwazończon:by tą sprawą. Potem 
wska ał obrońca na to, jak dziwaym jest cały 
ten proces. W roli oskarżycieli wystąpują lu- 
dzie, o których my w Austryi me wiemy na- 
wet, czy obi w cgóle egzy:tują na świecie, 
wiemy tylko to że na pełnomoen:e"wie, które 
dr. Kopp przedłożył, figurują ich nazwiska. Ale 
dajmy na to, Ża ci wszyscy ludzi: Rabinowi- 
cze, Rosərkəry, Parcewary itp. Żyją tam w 
Ostrowie, — cóż z tego wyuikar Oto ci ludzie 
skarżą się, że ich tu w Wiedmiu obrażono dru- 
kiem. Do obrazy honoru jednak wedle wymo- 
gów ustawowych potrzeba, eby kogoś podać w 
pogardę w opinii publicznej. Oczywiście, że w” 
pogardę można go podać tylko w oczach tych, 
którzy go znają osobiście. Tymczasem ani cl 
żydzi, którzy występują w roli oskarżycieli, 
ani ich znajomi do końca życia byliby się nie 
dowiedzieli o tem, co w Vaterlandzie było wy- 
drukowane i może do dzis dnia tego nie wje- 
dzą, gdyż Vaterland ma w całaj Rosyi tylko 
jednego prenumeratora w mieście Moskwie; 
a oni jako prości chałatowoy po za obrębem 
swego miej:ca zamieszkania z pewnością nie 
msją żaduych znajomości 

A zatem z tego wynika jak na dłoni, że 
mysl wyloczenia tego procesu nie powstała u 
owych obrażonych żydów w Rosyi, ale tu 
w Wiedsiu. Dla czegoż zresztą ei żydzi nie 
staw;li sią osobiście do sydu? To też dr. Porzer 
prosił przysięgłych o zaprzaczenie postawio- 
nych im pytań, okoćby juź tylko z tego jedne- 
go wiglydu, że nikt mie moża mieć tego prze- 
kongwa, 1Ż wyliczeni w a$cie oskarżenia żydzi 
rzeczywiście egzystują. Przysięgli jak to już 
wiecie, potwierdzili postawione im pytsnią 12 
głosami co do Maysra, 10 co do ks. Dockerta, 
a 9 co do redaktora Dolla, a trybunsł zasądził 
Mayera na 4 miesiąca areszt , ks. Deckerta na 
400 zł, a redaktora Dolls na 200 zł. grzywny. 


l powodu Syllabusa ks. oż.jałowskiego. 


Udzielyno uam z poważnej strony nastę- 
pujątej Eorespońdencya, między dwoma księżmi 
dyevezyi tarnowskiej. Ogłaszamy ją, sądząc, ża 
omawie «na rzecz zajmującą i będącą na czasie. 

Kochany Koufcatrze ! 

R zpoczął się ruch adresowy przeciw Dzwon- 
mkowi z U.eszyza i nam wypadaie także odpo- 
wieduie zgj stazowisko. Udają sę już teraz 
do Ciebie, aby zasięgnąć Twego zdania co da 
sio owności tegu kroku. Jedni sądzą, żz to zbytek 
zaszczytu dla ks. 5 cjałowsklego, aby przeciw 
niomu wytaczać działa aż takiego kalibre; inni 
przytaczają uksycmst: parcere miseris; znowu 
ima woleliby prosty zmiaz |nskapi wzymauia 
Dzwonu, a jeszcze inni niu widzą jasuo, © GO 
właś siwie ci.odzi. Pewien wcala wykształcony 
pax wsraził wob! mue zdumienie, że deka- 
naty się oburzają ca Syllabus ks. Stujalowskie- 
gn owoż zdaniem jego uierzaćby raczej po- 
wua ue sp. Piusa IX, kuóry Syllabus w calo- 
$o wydał, a kw. Sb jałowski tylko cząs.kę mu 
pozrzabną z niego powtórzył. Miisum teneatis 
amici! Są i tacy, Kkiórzy się boją napaści ze 
siruny k'. Swjarowskiego. 

Dla minie josi rzeczą jasuą, Że piopozycye 
Syllabusa w Dzwonie godzą wprost w powagę 
1 osoby biskujów w Galicyi, w Wrorlawiu i 
w Pozsaúskiom. Nie raiłcsć prawdy je pody- 
kiowaia, lecz wzgiędy osubisie, Ks Stojsłowski 


swego kochanka. Znała jego zapatrywania na 
małżeństwo; niejednokrolnie powtarzał jej, ża 
nie ożeni się nigdy i właśnie to niespedziewaąne 
us.ęj:two, to rzucenie się jego na przebój wła- 
snyim nawet zasadom zrzerażało ją; bo czuła, 
że posunąwszy się tak daleko będzie on w sta- 
nie cofuąć się jeszcze daiej. 

Nie! niə! — wyszeptała jak nie przytom- 
— Waclaw... 

Po raz pierwszy odkąd sig znali wyma- 
wiała w obeo niegy imię męża. Jakaś niepo- 
jęta moc zamykając w sobie wszystkie zdepta- 
ne prawa tegu człowieka narzuciła je jaj w tej 
chwili; i Kiotylda wzeiygnęła się sama dźwięk 
jego usłyszawszy. 

„— Nie! nie! -- powtórzyła. — On by tego 
nie przeż; ł. 

Ramię Mareslegu opadło tak gwałtownie, 
że zachwiała się. 

— Słuchaj, Klotyldo! — wykrzyknął z u- 
uiesieniem. — Mysl sibo o mnie, albo o nim. 
O dwóch naraz nie można! 

Załkala z cicha jak skarcone dziecko. 

„= Och! gdybym była zdolna do tego.. Nie 
clerpislabym tak straszliwie.. Ty mnie nie poj- 
mujesa Marceli! 

— Ciebie pojmuję może — odparł chmurnie 
— ale nie pojmuję miłości, która się waha. Je- 
żali po tam, co powiedziałem, oglądasz się jeszcze 
po za siebie zainiasu mieć oczy jedynie dla tej 
przyszłości, którą przed tobą cheę otworzyć, w 
takim razie nia wiesz co jesń p awdziwa na- 
miętność, nie kochasz mnie? 

Z okrzykiem zranionego tym zarzutem 
serca oplotła mu szyją ramionami taląc się do 
niego rozpacznie. 


na 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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głosi błędne nauki w swym Śylladusie, obok 
prawdziwych. Mianowicie uderzyły mnie na- 
stępująca : 

1) Posłaszeństwo kapłańskie cgraniczać 
się ma tylko do spraw wiary i obyczajów. 

2) Wyrok biskupa, acz zatwierdzony przez 
Stolicę Apostolske, jest nieważny, jeśli był nie- 
sprawiedliwy (cfr. apelacyę ks. Stojałowskiego 
do Rzymu przeciw wyrokowi ks. arcybiskupa 
lwowskiego, którą Ojciec św. AW Zda- 
wałoby się z tego, że trybunały rzymskie, zna- 
ne ze swej bezstronności, zdolne są popełnić 
morderstwo prawne, jeśli się nie porsdzą ke. 
Stojałowskiego. 

3) Kapłan-redaktor, podług ostatniej jago 
propozycyi, podlega w swej dzialalnosci publi- 
cznej samej tylko Stolicy Apostolskiej, bisku- 
powi zaś o ile spełnia czynności duchowne. 
Mamy tu nowy ustrój Kościoła. Duchowny, 
byle się trzymał zasad wiaty i obyczajów, nie 
potrzebuja słuchać biskupa, bo nie ślubował 
jaz zakonnik; dnchowny -dziennikarz publi- 
cznie szerzyć może błędy, niezgodę, zaczepiać 
może dostojników Kościoła bezkarnie, bo on 
exemptus, omw ponad biskupami, on tylko Stolicy 
Apostolskiej podległy, a gdy biskup takiego 
„mistrza* pomimo jego egzermpcyi pociągnie 
do odpowiedzialności, słaży apelacya do Rzy- 
mu; aie gdy Rzym zatwierdzi, wtedy się krzy- 
czy: gwałtu, to nieważne. Pozostaj3 chyba ape- 
lacya do soboru, albo do Pana Jezusa, jak to 
gn SAGRA 

Tarnowski na wiecu katolickim kra- 
mes do niebezpieczeństw grożących Ko- 
ścicłowi zaliczył pewną pozostałość z liberum 
veio u mas, a mianowicie ową skłonność Stawa- 
nia w obronie tego, który stoi w rozterce z wła- 
dzą. Gdy biskup np. da napomnienie komuś, 
już z góry bez rozprawy skłonni jesteśmy 
przyznać, że władza nie miała słuszności. Ks. 
Stojałowski tę naszą przywarę chce ująć w 
system. 


Kochany Konfratrze! Olpisz co prędzej, 
co Ty sądzisz o całej sprawie, czy warto wy- 
stąpić i jak przeciw tej niecnej robocie. Gdy- 
hs mógł głębiej w rzecz wnijsó i uzasadnić 
błąd w Syłłabusie, bardzobym Ci był wdzię- 
czny i pragnąłbym się Twemi argumentami 
zasłonić i przekonać pomiędzy nami tych, któ- 
rzy rzetelaą prawdę kochają. Vale et me- 
mento met. 

Nejmilszy Bracie : 

Żądasz mego zdania, czy na cząsie jest 
adres. Różne drogi prowadzą do Rzymu, rozu- 
miem więc, iż też różne mogą być sposoby 
zwalczania złego. Ja znałbym jeszcze lepszy, 
sposób nad zakaz Biskupów trzymania Dzwonu : 
oto ogłoszenie ca:sg0 procesu ks. Stojałowskie- 
go, jak się toczył w Rzymie, wraz z zatwier- 
dzeniem Stolicy Apostolskiej, uznającem ks. 
Stojałowskiego winnym. Dowiedziałoby się du- 
chowieństwo dopiero, jaki to reformator i jaki 
doktor Kościoła; znając duchowieństwo nasze, 
pewny jestem, żeby z nim żadnej nie chciało 
mieć styczności. Oczywiście staćby się to mo- 
gło tylko w języku łacińskim i znajdować wy- 
łącznie w rękach duchownych. Kitóżby wziął 
za złe Ordynaryuszowi, gdyby dla odwrócenia 
większego złego, użył tego aktu obrony wła- 
snej i jeduostkę poświęcił dla ogółu. Aliści 
rzeczy najlepsze szkcdzą dobrym (/e mieux est 
lennemi du bien). Najprostszą rzeczą byłby nie- 
zawodnie zgodny wszystkich Biskapów gali- 
cyjskich zakaz popierania Dzwonu, gdy jednak 
to nie przyszło do skutku, przyjąć należy, że] 
jeszaze sprawa tak dalece nie dojrzała, pnie- 
waż majestas juridica graditur pede plumbeo. — 
Wobec takiego położenia sądzę, że samo du- 
chowieństwo w adresach odezwać się może i 
powinno, zwłaszcza że ks. Stojałowski natrętnie 
selidaryzuje się z duchowieństwem, narzuca się 
na, naszego obrońcę i nasyła nam, acz nie pro- 
szony, swój Dzwon, 


Przytoczone przez ciebie -orzeczenia nie- 
których, nie mówią nie przeciwko stogowności 
adresu. Nasamprzód adres jes; zatwierdzeniem 
łączności duchownych ze swym zwierzchnikiem 
i zawsze jest uprawniony, jak okrzyk dziecka, 
gdy ktoś ojca poniewiera; gdy ześ ogłaszanie 
protestów rozpoczęto, wstrzymanie się od nich 
części dyscezyi robiłoby takie wrażenie, jak 
gdyby pcd tym względem rozdwojenie jakieś 
istniało w duchowieństwie. Co do parcere mise- 
ris dobrze jest przypomnieć część końcową a- 
ksiomutu: et debellare superbos Zavewne, że u- 
bolewam aad biednem położeriem. ks. Stoja- 
łowskiego. Upaść, zbłądzić, jest rzeczą ludzką ; 
świat pełen jest smatnych takich przykładów. 
Bóg i Kościół ma miłosierdzie nad winowajcą, 
co szczerze się przyzna, żałuje i pokatuje. Do 
takich stosuje sią część pierwsza: parcere mi- 
seris, — Lecz gdy kto zły swój poatępek przed- 
stawia jako słuszuy, dobry i nie chce się kot 
śnić, pomimo rzymskiego zatwierdzenia, o swej 
niesłuszności, gdy wysila się za nauką osobliwą 
i podejrzaną, aby się przy swem zdaniu utrzy- 
maċ, taki nie jest miser, lecz superbus, zachwały, 
a takiego zwalczać godziwemi srodkami należy. 
Dupaaloup słusznie powiedział: „Zła nauka 
jest gorszą w następstwach, niż złe życie.“ 

Superbia jedynie dogadzała ks. Stojałow- 
skietmu wystąpić z Śylłabusem tez, w których 
zawarta jest przygaua (ap. lupus rapat, non 
pastor sed mercenarius), Owóż Innocenty XI za- 
kazai prywataym osobom stawiać tazy tego 
rodzaju: Sanctissimus in virtute sanctae obocdien- 
tiae praecipit ut in thesibus caveant ab omni cen- 
sura et nota. (Deszinger, linchir. Nr. 1083). 


Słusznie spostrzegłeś złą naukę w propo- 
zycysch Syllabusa. Schrader nazywa propo- 
zycyę podburzającą (seditiosa), gdy ona odwra- 
ca od należnej obedyenryi zwierzchnikowi. Do 
takich należy propozycya III o prawach i o- 
bowiązkach proboszczów. Brzmi ona: 

„Kapłan przyjmując święcenia, a proboszcz 
obejmuj jąc benejicyum, przysięga Biskupowi po- 
słuszeństwo w rzeczach wiary i obyczajów ; 
przeto nie jest obowiązany do 
posłuszeństwa wobec Biskupa w 
rzeczach obojętnych, nie ma też 
Biskup prawa wymuszać ule- 
glości w rzeczach prywatnych 
i politycznych, które nie spr z e- 
ciwiają się wierze i moralnosci“, 

Propozycya zatem uznaje tylko magiste- 
rium, czyli nauczycielstwo biskupa w rzeczach 
wiary i moralności i podnosi obowiązek posłu- 
szeństwa w tego rodzaju przedmiotach, nie 
uznaje zaś mamsterium et regimen, czyli nie 
uznaje obowiązku posłuszeństwa biskupowi ja- 
ko zarządzcy dyecezyi, jako prawodawcy i 
sędziemu. Zaprzeczona tu całkiem jurysdykcya. 
Przecież prócz rzeczy obojętnych, prywatnych 
i politycznych wyłącznie — jest cały obszar 
rozporządzeń, praw, rozkazów, opartych i wy- 
wiedzionych z prawa kościelnego, którym ka- 
płan poddać się winien, aczkolwiek te sprawy 
ani z wiarą, ani z moralnością nie mają nie 


wspólnego. Weźmy przykład: Czy opuszcze- 
nie dyecezyi na długi czas ze strony ducho- 
wnego, przyjęcie mandatu poselskiego, kiero- 
wanie bankiem ludowym, przyjęcie urzędu ka- 
pelana dworskiego lub suflera w teatrze in- 
trinsece et per se uchybia dogmatom wiary lub 
moralności ? — a jednak kapłan do przyjęcia 
takich posad winien mieć pozwolenie biskupie, 
a względnie wstrzymać go może zwierzchnik 
na mocy zaprzysiężonego posłuszeństwa od wy- 
konywania takich obowiązków. 

Obedyencya, składana biskupowi i na- 
stępcom przy święceniu i instalacyi na benefi- 
cyum brzmi: Mst promissis oboediendi Episcopo 
juxta leges ecclesiasticas et canonicas sanctiones, 
W obrębie więc prawa biskup rozkazywać mo- 
że, chocby się zdawały być sprawami prywa- 
tnemi lub politycznemi. Benedykt XIV w 
konstytucyi: Kr quo dilectus, tłómacząc do 
czego zobowiązany jest kapłan wskutek swego 
przyrzeczenia, nie mówi o rzeczach tylko wiary 
i moralności, lecz o uległości, płynącej z prawa 
zarządu. Mówi bowiem: „Uznajemy, że kapłan 
ma obowiązek ną mocy obedyencyi nie odda- 
lać się (z dyecezyi) bez zezwolenia biskupa“. 

Wszyscy nauczyciele prawa kościelnego 
uczą dalej, że z obedyencyi wynika obowiązek 
uszanowania biskupa (reverentia). O tem w pro- 
pozycyi nic nie ma; ależ wtedy godziłoby się 
bez wszelkiego szacunku podjazdową prowadzić 
wojnę z biskupami! Sobór Trydencki naka- 
zuje oddawać tę cześć i uważać biskupów za 
naczelną powagę nawet w sprawach publi- 
cznych: Praecipua omnium rerum agendarum 
auctoriias. (Conc. Trid, sess. 25 cup. VI d. 2). 

Czy ks. Stojałowski stoi na gruncie prawa 
kościelnego? Czy jest posłuszny swemu zwierz- 
chnikowi? Jakiem prawem od kilku lat jest 
w obcej dyecezyi i tam założył katedrę swej 
nauki ? 

Zwolnienia (dzmissionałes) odebrać nie mógł, 
bo żaden biskup go nie przyjął, więc chyba 
czasowy ma urlop, który znów nie może się 
przeciągać na lata całe. (Berardi, Comentariae 
III, 1. e. 1). A jeżeli termin przekroczył, jest 
tedy owieczką błąkającą się, jest acephalus, 
czyli bez zwierzchności duchownej. „De cleri- 
cis vagis seu acephalis t, e. de his qui sine ca- 
pite sunt, nec in servitio Domini nostri, nec sub 
Episcopo, nec sub abbate, sed sine canonica et re- 
gulari vita degentes.. ` praecipimus ut Episcopi 
sine ulla mora eos sub custodia distringant". 
Conc. Moguat. e. 22. (Gonzalez Tellez ad cap. 
B. Tit. de clericis non residentibus). 

Okazało się, ża teza o posłuszeństwie po- 
winnem biskupowi nie zgadza się z nauką 
Kościoła i że jest przykrojona przez autora w 
pewnym osobistym celu. 

Kochany Bracie! Masz dalej słuszność, że 
i propozycya czwarta p. n. „O władzy ducho- 

wnej* (Dzwon nr. 1 str. 3) jest gorszącą, a0% 
in abstracto biorąc, mogłaby być podług prawa 
natury prawdziwą, szczególniej, gdyby biskupi 
byli fałszerzami, nadto gdyby Stolica Apostol- 
ska na oślep, bez badania, wyroki takie za- 
twierdzała. Propczycya ta brzmi: „Biskup nie 
może Żadnego proboszcza bez prawdziwych, 
słusznych i udowodnionych kanonicznie powo- 
dów ważnie probostwa pozbawić. (Zgoda). Po- 
zbawienie zaś oparte na kłamliwych, fałszy- 
wych i w prawie kanonicznem nieuzasadnio- 
nych powodach, jest nieważnem i żadnem, cho- 
ciażby biskup takiego swego wyroku zatwier- 


dzenia od Papieże kłamliwymi i fałszywymi. 


jpowodami uzyskał (zuchwała przypuszczenie), 
sibowiem zatwierdzenie Papieża opiera się na 
tym domyślnym warunku: Jeżeli prawdą jest, 
co mi przedstawiasz, wyrok twój zatwierdzam.* 
(Tylko przy dyspensach, to prawda). 

Dawniej mówiono koma locuta causa finita, 
bo wiedziano, że wymiar sprawiedliwości w spra- 
wach spornych opiera się na badaniu ścisłem 
sprawy bez względu na osoby; mniemano, że 
prawnicy rzymscy bystre mają oko i „fałszer- 
stwa“ przejrzą i audiatur et altera pars prakty- 
kują. Tymczasem Syllabus ks. Stojałowskiego 
poucza nas, że i tam być mogą zatwierdzenia 
nieważne, niesłuszne, podstępnie przez bisku- 
pów wymożone. (uż bono ta teza, któż jej 
uwierzy? Czy to nie czasem krytyka Rzymu 
za potwierdzenie wyroku biskupiego przeciw 
pewnemu kapłanowi ? 

Otóż znów nowa pochyłość, po której sto- 
czyć się można bardzo daleko. 

Twierdzenie wreszcie ks. Stojałowskiego, 
że rodaktor-ksiądz samej tylko Stolicy św. pod- 
łegać może w rzeczach publicznych i odnoszą - 
cych się do powszechnego dobra Kościoła i lu- 
du chrześcijańskiego (Dzwon nr. 3 str. 18), jest 
bardzo dogodne dla autora, tylko ma jedyną 
wadę, że się nie ostoi wobec krytyki. Papież 
Leon XII daia 26 maria 1825 roku rozkazał 
wszystkim biskupom, aby pod cenzurami zaką- 
zywali czytania gazet i pism, które gorszą. Ta 
władza biskupom anstryackim w artykule IX 
konkordatn przyznaną została (Aichuer, Comp. 
et V. p. 508). Bez względu na to, czy redaktor 
pisma jest kapłan, czy nia, jeśli daja zgorsze- 
nia, powściągnięty być powinien i może przez 
trybuaał Biskupa. Ta moe wypływa z urzędu 
nauczycielskiego biskupa w Kościele i nie zna 
żadnej eksempcyi redaktorów-kapłanów, owszem 
dlatego, że kapłan tem więcej jest odpowie- 
dzialny za jakiekolwiek w nauce zboczenie. 

Rozwiodłem się, miły Bracie, szerzej nad 
cząstką Oylłabusa, Widzisz, ża się w głównych 
rzeczach zgadzamy. Gdybyś chciał użyć tych 
słów publiaznie, zezwalam, albowiem mam to 
przekonanie, że na tem samem polu trzeba 
przeciwnika zwalczać, na które on wstąpił. 
Niech się stanie światłość. Módlmy się za ts- 
go kapłana, aby mu Bóg dał spokój wewnę- 
trzny i aby talentu swego uiepospolitego użył 
dla dobra ogółu w sposób należyty i zbożny. 
Pozdrów mi Twych kondekanaluych druhów; 
Ciebie zaś ścisksm serdecznie. 

Twój najżyczliwszy brat w Chrystusie: N. N. 


KRONIKA. 


Lwów 20 września. 


Od czcigodnego jubilata otrzymujemy nastę- 
pujące pismo z prośbą o ogłoszenie : 

„Zanim dojdą do wszystkich osobne odpowie- 
dzi, które częściami zacząłem wysyłać, składam ľu- 
skawym, drogim Rodakom ogólne podziękowanie naj- 
serdeczniejsze za otrzymane Od nich pisma gratula- 
cyjne. Kornel Ujejski.“ 


Kornel Ujejski otrzymał od włościan z po- 
wiatu Dąbrowskiego następujące pismo: 

„ Wielmożay Panie Poeto ! Dziś, gdy cały na- 
ród polski składa Ci życzenia i hołdy, jako swemu 
prorokowi, i my wieśniacy polscy, z powiatu dą- 
browskiego, czujemy wielką potrzebę złożyć Tobie 
swoje serdeczne Życzenia i hołd dziękczynny, jaki 
Ci się od lat 47 od włościan galicyjskich należy. 

Nasi ojcowie mieoświeceni, idąc za szatańskiem 
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poduszczeniem chytrego wroga (wroga — który z 
nieporozumienia, jakie się skutkiem fatalnych sto- 
sunków poddańczych wytworzyło między dworem 
a gminą, zapragnął plon dla siebie zebrać) porwali 
za domowy „ślepy miecz“ i ugodzili nim w łono 
starszego brata. 

Nic dziwnego, że na czyn tak straszry cała 
Polska zapłakała, a nie rozważywszy, kto tu w tej 
sprawie był rzeczywistym winowajcą, całą winę 
zwaliła na nieszczęśliwego chłopa i wzywała pomsty 
u Pana Boga na niego! 

Ty jednak prawdziwie od Boga przysłany 
Polsce w tej smutnej chwili płacząc nad  poległą 
swą bracią, broniłeś chłopów przed opinią codaków, 
śpiewając : „Oni nie winni, choć naszą przyszłość 
cofnęli wstecz, inni oprawcy byli tam czynni...* 
i kazałeś presić Boga, by „karał rękę, nie ślepy 
miecz“ 

Za ten życzliwy sąd czynu naszych ojców, 
którego Polska nie zuała przedtem, przyjm zacny 
Rodaku, Piewco, serdeczną od nas podziękę. 

Niech Ci Bóg dozwoli dożyć czasu, kiedy się 
okaże miesłychany cud, kiedy Polskę oswobodzi, 
a przeto zmaże winy ojców — dzielny polski lud 

Gręboszów dnia 12 września 1893 Następuje 
kilkadziesiąt podpisów włościan. 

Sejmik rełacyjny. P. Julian R.mańczuk, po- 
sel do Sejmu i do Rady państwa zaprasza swych 
wyborców z powiatów sądowych: Dolina, Bolechów, 
Rożniatów na sejmik relacyjny, który odbędzie się 
w sobotę duia 23 bm. o godzinie pół do 3-ciej po 
południu w Dolinie, w sali Kasyna miesz*z ńskiego. 

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł komi- 
darza powiatowego Ludomiła Trzaskowskiego z Ho- 
rcdenki do B:zeska, koncapi tę Namiestnictwa Wia- 
dysława Gawihekiego z Rohstyna də Kołomyi i 
rraktykantów kenceptowych Namiestnictwa: Wła- 
dysława Janowicza z Ropczyc do Rohatyna, Stani- 
sława Tyszkowskiego z Kołomyi do Horodenki, Ka- 
zimierza Rożałowskiego ze Lwowa do Dąbrowy, Ta- 
deusza Wrześniowskiego z Bohorodczan do R pczyc, 
dra Hugona Schwarza z Cieszanowa do Bóbrki, Lu- 
dwika Caspary'ego z Bóbrki do Cieszanowa, oraz 
przeznaczył praktykanta konceptowego N miestni-- 
twa Adama Leszczyń :kiego, pelaiącego służę przy 
władzach polityczuych w Gó:nej Austeyi, do służby 
w starostwie jasielskiem. 

Konkursa. Ruda szkolna okręgowa w My- 
$leuiczch ogłasza z terminem do końsa października 
r. b. konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich 

Zə sfer adwokackich. Dr. Mau yey Aff» prze- 
s.edlił się z Bursztyną do Sirzyżowa, zaś dr. Józef 
Schmstterling z Frydka do Białej. Obaj wpisani 
zostali na listę adwokatów krakowskiej Izby adwo- 
kackiej. 

Wybór uzupełniający z miasta Lwowa. Liczne 
grono wyborców lwowswich postanowiło zwrócić się 
do Wojciecha hr. Dzieduszyckiego z prośbą, aby 
zechciał przyjąć kandydaturę na posła do Rady pań- 
stwa z miasta Lwowe. Niewątpliwie myśl ta dozna 
wśród szerokich kół wyborczych naszego miasta jak 
najsympatyczniejszego przyjęcia, 

Egzamina kwalifikacyjne przed e. k. komisyą 
egzaminacyjną dla nauczycieli szkół ludowych pospo- 
litych w Przemyślu rozpoczną się dnia 8go listo- 
pada rb. 

Prymicye. Dnia 21 bm, w koś iele OO. Kar- 

melitów odprawi dwóch nowowyświęconych kapla- 
iów tego zakonu pierwsze msze św. Jeden o godz. 
9-tej uroczystą wotywę, — diugi z4% o godz. pół do 
11-tej sumę z wystawieniem Przenajświętszego Sa- 
kramentu i z kazaniem. Po mszach udzie'ą prymi- 
cyanci błogosławieństwa. 
" Mianowania. Kada szkolna krajowa mianowała 
nauczycielami (nauczycielkami)  szxół ladowych: 
Julię Misniakiawiczównę i Franciszka Krzemienie- 
ckiego w Sokolnikach; Mikołaja Starczewskiego, 
nauczycielem w Hodowicy; Emilig Walki 
w Wołkowie; Antoninę Galantówanę w Zawoi; Le- 
ona Jaworskiego w Podhajcach; Józefa Górę w 
5-kl szkole męskiej w Oświęcimie; Antoninę Pi- 
larską w 4-kl. szkole żeńskiej w Oświęzimie ; Ema- 
nuela Kolankowskiego, kierującym nauczycielem w 
Pikułowicach: Wirginię Skibińską w Zembrzycach ; 
Mieczysława Mildnera w Andrychowie; Andrzeja 
Komęderę w Brzezinie; Anoę Grabowską w Kleczy 
Dolnej; ks. Władysława Adamczawskiego, katachstą 
obrządzu łacińskiego w 7-51. szkole żeńskiej w 
Białej; Jana Tytora w Zaściance; Stanisława Sa- 
wicza w Buczaczu, Mikołaja Rudawakieg» w Try- 
buchowcach, Emila Moroziewicza w Ayznomierzu, 
Jana Rottenberga w Zurawińcach, Waleryę Sidoro- 
wiczównę w Zaleszczykach ; Piotra Budzickiego w 
Berdychowie; Bazylego Czumę w Chotyn u; Alfredą 
Wandę Bossównę w Brzeżanach; Łukasza Rernezę 
w Raju; Maryana Bełtowskiago w Posuchowie; Pio- 
tra Wyjatka w Rekszynie, Józefa Dudziaka w Gli- 
snem; Antoniego Zarakowskiego, Aleksandrę Hubi- 
cką, "Anielę łękawską i Leontynę Wilecką w 4-kl, 
szkole żeńskiej w Pezemyśln na przedmieściu lwow- 
gko-krownickiem; Stanisławę Zaleską w 6-kl. szkole 
zeńskiej w Przemyślu ; Szymona Koczyrkiewicza i 
Michala Paszyńskiego w 4-kl. szkole męskiej w 
Przemyślu na Zasaniu; Stanisława Jaronia w 4-kl. 
szkole męskiej w Przemyślu na przedmieściu Lwow- 
sko-krownickiem; Alama Pikuzę, nauczycielam kie- 
rującym w Ołpinach; Marcelego Sobotkiewicza w 
Laszkach; Klaonorę Debrzycką w Polance Haler ; 
Macieja Chysza w Skrzydlnej, Msryę Ligęzównąę w 
Sulimowie; Ludwika Pawłowskiego i Michała Grze- 
gorzka w Muszynie; Stanisława  Boratyńskiego i 
Jana Sliwę w Dąbrowie; Antoniego Tyszkowskiego, 
Jana Baygera, Kazimieraa Reutera w 6-kl. szkołe 
męskiej w Trembowli; Stanislawa  Martynowicza, 
kierującym nauczycielem w Narajowie; Julię Langie- 
równę, Celinę Kragiiską w 4-kl, sakolo żeńskiej w 
Jaworznie; Zofię Kazanowską w Trzubini; Broni- 
sławę Janowską w Biołkowej; Michała Wargalę w 
Sobowie, Józefa  Wiazowskiego w Bojańeu, Stani- 
sława Laskowskiego w Babicach, Adama  Niecia 
kierującym nauczycielem w Joleniu; Józefa Maryana 
Markowskiego, kierującym nauczycielem w Zyrawce; 
Erazma Gulewicza w 5-kl. szkola męskiej w Czort- 
kowie; Sydonię Wianicką w 5-kl, szkole żeńskiej 
w Czortkowie; Eliasza Krawczyszyna, nauczycielem 
kierującym w Mościskach; Maryana G@arskiego w 
Husiatynie; Wojciecha Madeja, nauczycielem kieru- 
jącym w Balicach; Paulinę Pospischił, nauczycielką 
kierującą w Strzałkowicach. 

Dyrektorem miejskiego zakładu gazowego w 
Stanisławowie mianowany został Jan Stańkowski, 
technik naftowy. 

Z armii. Do obrony krajowej przeniesieni: ka- 
pitan Franciszek Wodiezka z 58 pp; porucznicy: J. 
Nostadt z 30 pp., Karol Jent z 20 pp, Ignacy Ro- 
schka z 58 pp., Gustaw Stóckelle z 55 pp., Jan 
Liebersbach z 20 pp. i Alojzy Reichel z 45 pp. 
Kapelan wojskowy Wacław Kirchner w Krakowie 
przeniesiony w stan spoczynku. Lekarzumi-asysten- 
tami mianowani: Kazimierz Hóschl z 56 pp., Izaak 
Sandauer z 77 pp, Rom. Binder z 13 pp, Ignacy 
Smyczyński i Jakób Tannenbaum z 10 pp. i Antoni 
Sawicki z 30 bat. strz, wszyscy trzej do szpitala 
garnizonowego w Przemyślu; Eisig Hescheles, Józef 
Marki z 30 pp, Tewel Burdach-Dorf z 59 pp, 
Wilhelm Rudner z 84 pp. i Józef Demant z 30 pp, 
wszyscy pry aaa garnizonowym we Lwowie; 
Teodor Hanel z 1 pp, Natan Weindling z 13 pp., 


Fil. Müller z 57 pp, Franciszek Miodoński z 84 
pp. i Wolf Klausner z 85 pp., wszyscy przy szpit. 
garn. w Krakowie. 

Przeuiesieni zostali: podporucznicy w rezerwie 
Emil Heindl z 1 do 77 pp, Otokar Kendik z 35 do 
20 pp, Ryszard Fróschel z 41 do 5G pp.; oficya- 
łowie prowiantowi: Józef Talesik z Piotrowarazdynu 
do Krakows, Grzegorz Torski z Munkacza do Lwo- 
wa, Bronisław Wysocki ze Lwowa do Kotaru. 


Memoryał Wydziału krajowego w sprawie 
obniżenia taryf kołejowy.h. Klęki elementarne, 
które od szeregu lat ostatnich nawiedzają nasz kraj, 
spotęgowały się w bieżącym rcku i przybrały, jak 
wiadome, rozmiary tak wielkie, ża złe ich skutki 
Ww pewnej mierze może tylko usunąć energiczna i 
przez wszyst' ia czynniki do tego powołane przed- 
gięwzięta akrya ratunkowa. 

Wydział krajowy, chcąc przyjść w pomoc klę- 
skami dotkniętej ludności, wystosował do Rządu me- 
moryał, domagający się zniż.nia ceny przewozu 
wszelkich pł dów rolniczych na kolajsch państwo- 
wysh w wewnętrznym obrocie w Galicyi, a moty- 
wuje go tem, iż w pierwszym rzędzie do ulżenia 
zędzy miesz: kAŃCÓW Galicyi posłażyć powinny tanie 
opłaty przewozowe, któreby dozwoliły tak żywność 
dla mieszkańców kraju, „przedewszystkism zboże, 
jak i paczę dla wyżywienia inwenta: za sprowadzać 
z okolic, dotkniętych mniejszymi rozmiarami klęski, 
po tańszej conie, aniżeli to dotychczas ma miejs :, 
a za azem z .opażrywi.ć sią taniaj niż zwykle w ziar- 
no na zasiew i w stuczne nawozy. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 21go b, m. o godzinie szóstej wie- 
czorem. 

Niezwykłe uznanie dla autora. Krynica, pi- 
smo poświęcone b:lneclrgii i sprawom zdrcjowisk, 
w nmudierze z dnia 10 bm. donosi: „Mąż z grzecz- 
ności komedya p. Adolfa Abrahamowicza, grana 
by ła e raz drugi w tym sezonis, Niezwykle oży- 
wione było przedstawienie , dzięki obecnoś i pani 
Owierczakiewiczowej (autorki „865 otisdów“), która, 
ceniąc zasługi obecn+go na przedatawien u p. Abra- 
hamowicza, dał; dowód n- jwięsezego uznonia, ekłą- 
dają? pocałunek psłen czci dla talentu na głowie 
autora. Misvał p. Abraharosisz owucye najvoz- 
maitjze: rzucazo mu kwiaty, bukiety, oklaskiwano 
talent jego niejednokrotni, ale do vodu zachwytu ta- 
kiego, jak zapał p. Uwier zakiewiczowej, nie miał 
pewno jeszcze nigdy“, 

W Iwowskiej szkole ogrodniczej rozpoczyna 
się nzuka z dniem 15 paź łziernika. Podania o przy- 
ję'ie wnosić należy do dnia 1 października na ręce 
dyrektora szkoły dra Teofila Cierielskiego, ck. pro- 
fesvra Wszechnicy, Petenci maja wykazać, iż ukoń- 
czyli 14 rok życia i przynajmaiej 2 klasy szkół 
Średnich. Z umieszczenie w internacie, wikt, ubra- 
nie, książki i przybory naukowe, wynosi opłata ro- 
cznia 200 złr w.a., w ćwierćrocznych ratach z góry 
płatna. 

Dla ubogich uczni są do rozdania cztery sty- 
pendya zapswniająra bezpłatne utrzymanie przez cały 
czas nauki, 

Eksterniści mający utrzymanie w domu, naukę 
mogą mieć bezpłatnie, 


Vi posiedzenie Towarzystwa filologirzneg» od- 
będzie się we wtorek dnia 26 września w sali V-tej 
ck. Uniwersytetu z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) sprawy bieżące, 2) wykład prof. Sian. Ro- 
mańskiego pt. Karnuntum , starożytna osada rzym- 
gka. 3) komunikaty naukowe. 

„Ognisko“ w Gracu pod je do wiademoś i 
studentów szkół wyższyrh, zmuszonych odbywać 
studya zagranicą kraju, że udziela wszelkich wyja- 
śnień, d.tyczęcych Uniwersytetu, Politecnniki 1 Aka- 
demii handlowej w Gracu, oraz informacyi co do 
warunków pobytu w tem mieśsie. Adresować na- 
leży: „Polnisch-akademischer Verein „Ognisko“ ia 
Graz, Schmiedgissa 25“, 

Karol Michałko , były dyrektor smutnej pa- 
mięci lwowaiciego banku kryłoszańskiego, skazany 
został przez sąd wiedeński za sprzeniawierzenie na 
dziesięć miesięcy więzienia Założył on był w Wie- 
dniu kantor giełdowy i naruszył powierzone sobie 
przez klientów pieniądza, 

Lichwiarze. W tych duiach przed zwykłym 
trybunałem karnym we Lwowie stawali dwaj żydzi 
bracia Pilple, oskarżeni o l chwę. Trybunał zasądził 
każdego z nich na cśm miesięcy więzienia. Działal- 
n'ść swoją rozwijali oni wyłącznie wś 61 niższych 
funkcyonaryuszów dyrekcyi skarbowej i Wydzisła 
krejowego, a rozprawa wykazała, iż od tych bieda- 
ków pobierali po 240 do 480 pre. 

Harmonia. Wydział „Harmonii* powziął na 
osta tniem posiedzeniu kilka ważnych uchwał, które 
mają na celu podnieść upadającą Fapelę i zapewnić 
byt tej tak potrzebnej w naszych stosunkach in- 
stytucyi. Przedewszystkiem artystyczne kierownictwo 
kapeli objął zaszczytnie znany muzyk P. Mieczy- 
gław 5 łtys i osobistem zajmow aniem się próbami 
i wyborem repertuaru moża wiele zdzisłać dla do- 
bra muzyki. Uchwalono skompletować stan kapeli 
a Go najważniejsze, nawiązać rokowania z komitetem 
wystawy krajowej co do wzięcia ułziału kapeli 
Harmi w przyszłorocznej wystawie. Od dopro- 
wadzenia tych ukłaców do pomyślnego skutku za- 
wisł byt kapeli a nawet egzystencya jej już w roku 
przyszłym. Będziamy mieli we Lwowie tyle róż 
nych zjazdów i zebrań, tyla obowiązkowych przyjęć 
gości węgierski h i czsskich i mnóstwo innych 
nroczystogi na tls czysto narodrwem, ża nawet 
przyprświć nie mażua, aby się obeszło bsz muzyki 
niezawiłej od prądów polityki zewnętrzaej. Nie 
wątpimy wreszcie, Że komitot wystawy przyjmie 
z wszalką g:towością ofertę Towarzystwa Harmonii 
a nawet w swoich warunkach względem niej pój- 
dzie dalej, jak by to uczynił dls innych kapel. 

Z drugiej strony na qubliczność stolicy spada 
obowiązek podtrzymania tej muzyki dla uroczystych 
obchodów narodowych i dziwić się tylko należy, 
jak to być może, aby na 130.000 ludności we 
Lwowie pożyteczna ta instytucya liczyła niespełna 
400 członków. Wydatex 4 guldenów rocznie bardzo 
wielu osobom nie uczyni najmniejszej różnicy a 
przyczyni się do zapewnienia bytu muzyce Har- 
monii. Także powinni się dotychczasowi członkowie 
poczuwać do przyjętych zobowiązań i uiszczać re- 
gularnie wkładki kwartalne a nie zalegać z niemi 
całemi latami i nie narażać zarządu Harmonii na 
ciągłe kłopoty. 

Za zmyślone doniesienie skonfiskowano ostatni 
numer WESME sie pisma Ertrapost. Doniosło ono 
bowiem, że złoczyńcy jacyś na Węgrzech rozśru- 
bowali szyny na torze, którym miał przejechać po- 
ciąg, wiozący Cesarza na manewry. Tymczasem w do- 
niesieniu tem nia ma ani słowa prawdy. 

Zło drogi. Donoszą nam: Miasteczko Wiśniow- 
czyk, w którem znajduje się sąd powiatowy, nota- 
ryat, poczta, apteka, lekarz powiatowy etc, i liczy 
razem z okolicznymi wsiami zwyż 50.000 mieszkań- 
ców, jest z powodu braku dróg od reszty Świata 
prawie całkiem odcięte. Pytamy się dlaczego? 
Byłby już najwyższy czas, aby władze do tego po- 
wołane raczyły się przekonać o stanie drogi z 
Wiśniowczyka do Podhajsc, jakoteż z Wiśniowczy- 
ka do krajowego gościńca Chmielówki; co chwila 
bajura, trudno wozy wyciągnąć i czeka człowieka 
nieszczęście. Na takich drogach także pocztą kur- 
SOWAĆ jest zmuszoną, 


łosi błędne nauki w swym Śyllabusie, obok | wspólnego. Weźmy przykład: Czy opuszcze- | poduszczeniem chytrego wroga (wroga — który z| Fil. Müller z 57 pp, Franciszek Miodciski z 84| Trafika na halickim placu. Jeden z czytal na halickim placu. Jeden z czytel- 
ników naszych uskarża się, że wczoraj główna tra- 
fika na qlacu halickim była zamknięta prawdopo- 
dobnie wskutek świąt żydowskich. Otóż zauważyć 
należy, że skoro chrześcijanie muszą w największe 
swoje święta trzymać trafiki otwarte, to mogliby 
także żydzi zastósować się do tej reguły, która 
zresztą jest obowiązkową i powinna być ścisle wy- 
konywaną. Dopilnować tego powinna powiatowa 
dyrekcya skarbu. Skarżą się także, że trafika ne 
halickim placu jest dla publiczności niemożliwą, 
gdyż caly dzień 
sprzerzgi żydowstwa 


Cbchód żałobny. Od pewnego grona obywateli 
naszego miast+ otrzymujemy następujące pismo . 
Dzień 26 września, dzień strasznej a haniebnej dla 
nag rocznicy winien być owa dniem żałoby, wazel- 


kie wię? „obchody uroczysta“ co najmniej są nie- 
stosowna. U naszych najserdeezniejszych setna 
rocznica „prisojedinienja* mogła być dniem świą- 


tecznym, "dla nas wszakże pozostaje tylko skupie- 
nie ducha, roztrząsanie przyczyn upadku, a na ze- 
wnątrz cicha msza i szata żałobna. 

Wstrzymajmy się w tym dniu od wszelkich 
zabaw wesel, teatru i od wszystkich uroczystych 
obchodów. Wszelkie poczynione przygotowania od- 
roczmy do kościuszkowskiej rocznicy 15 paździer- 
nika b. r. 


Wiec w sprawie Morskiego Oka Dnia 17 
b. m. odbył się w Brzeżanach w sali Rady  powia- 
towej wiec ludowy pod przewodnictwem wicebur- 
mistrza miastą p. Karola Merlego. Wobec licznie 
zgromadzonej publiczności, przeważnie stanu mie- 
szezańskiego, przewodniczący zagaił wiec, przedsta- 
wiwszy wymownie jakie znaczenie ma Morskie Oko 
dla narodu naszego. Po załatwieniu kwestyi formal- 
nych oddał przewodnicząsy głos referentowi p. Ka- 
rolowi Morwitzowi, notaryuszowi miejscowemu. Re- 
ferent w krótkich, a dobitnych słowach przedstawił 
genezę sporu o Morskie Okc, niesłuszne zagrabienie 
doliny Białki przez Węgrów. cytując historyczne i 
rządowe „dokumenty. Następnie odczytano rezolucyę, 
która opiewa tak sąmo jak rezolucya wiecu iwow- 
skiego odbytego w -d iu 3-go b. m. Przemawiało 
jeszcze kilku odwołując się do uczuć patryotycznych, 
poczem zgromadzeni wśród grzmiących oklasków 
przyjęli rezolucyę, Przewodniezący zakończył wiec 
krótkism przemówieniem, a publiczność odśpiewała z 
zapałem: „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Zjazd delegatów pierwszego związku Towa- 
rzystw muzycznych i Śpiewa: skizh polskich i ruskich 
odbędzie sią dnia 24 b. m. az chwilą tą wejdzie 
w życie piękna myśl, zainieyowana przez lwowskie 
Towerzystwo muzyczne, zespolenia wszystkich mu- 


rozlega się w niej szwargot i 


zykalnych sił krajowych w jedn» ciało. Z dwudzie- | 


stu czterech Towarzystw, zaproszonych do uczest- 
nictwa, wszystkie prawie yć się zgłosiły, witając 
projekt założenia związku Żywemi słowami uznania. 
Pierwsze tedy zgromadzezie delegatów będzie licz- 
ne, do dzia bowiem dzisiejszego, przyb c'e swoje 
zapowiedziało około 80 uczestników, którzy repre- 
zentować będą różne Towarzystwa o ogólnej liczbie 
około 800 członków. 

Przedmiotem narad pierwszego zjazdu będą 
statuta związku, oraz. wybór zarządu, jakoteż kwe- 
stye, odnoszące tię do pierwszego zjaziu Towarzy: 
stwa w roku następnym. 

Zzromadzenie odtędzie się w sali Tow. mu- 
zycz ego (gmach teatralny), a rozpocznie się o go- 
dzinie 11 przed południem. 

Na cześć delegatów urządza lwowskie Tow, 
muzyczne obiad w hotela Europejskim, 


Q tastamoncie zmariego przed kiiku’ dniami 
prezesa lwowskiej Izby handlowej $, p. Karola „Ki- 
gelki donoszą co następuje: „ro $, p. Kiselce zo- 
stały dwa własnoręczne przez niego spisane i ró- 
wnobrzmiące testamenty, z których jeden złożył był 
w ręce em, radzcy policyjnego, p, Bluima. Wdowa 
otrzymuje 4000 złr. rocznie dożywocia reszta majątkn 
(ocenianego na trzy miliony złr.) przypada na trzy 
córki, którym waząkże majątku pozostałego ani 
obdłużać, ani sprzedać nia wolno. Prawo wolnej 
dyspozycyi przysługuje dopiero dzieciom tych córek. 
W razie, gdyby która z córek umarła bezdzietnie, 
scheda jej przypada na dzieci drugich córek. Admi- 
nistracya browaru, kamienic itd. (w banku austro- 
węgierskim $żw Wiedniu jest złożonych pół miliona 
złr.) ma być prowadzoną wspólnie przez spadko- 
bierczynie; głównym administratorem naznaczony 
p. Piżel, buchalter Kiselki z płacą roczną 1200 złr. 
Na ubogich, na fundacye nie zapisał Kiselka ani 
conta“. 

W notatce tej musiała zapewne zajść pomyłka 
co do płacy głównego admiaistratora. Płaca bowiem 
1200 złr. dla człowieka, który ma administrować 
majątkiem przenoszącym wartość 8 milionów, wy- 
daje się nam nadzwyczaj małą, 


Rzadki objaw pohoźności. 
Trembowli, że pewna włośsianka, której imienia 
nie można się było dowiedzieć, odbywa pielgrzym- 
kę pokutną z Kozywy w powiecie skalackim do 
Zarwanicy, siedem mil, na klęczkach. Ludzie zbie- 
gają się, aby ją oglądać, pobożni modla się na ten 
widok, sceptycy śmieją się ironicznie. 

Z Sambora donoszą nam, iż rozprawa p. A. 
Skrzyńskiego przeciw ks. Hoszowskiemu z Żurawna 
o zatarg graniczny, naznaczona na dzień 18 b. m,, 
zostąła odroczoną, Termin przyszłej rozprawy jesz- 
cze nie oznaczony. 


Z Łańcuta piszą nam: 

Dzięki prześlicznej pogodzie zebrało się w nie- 
dzielę w parku hr. Potockiego sporo publiczności na 
festyn, urządzony staraniem „Sokoła“. Mimo krót- 
kiego czasu komitet przygotował wszystko jak naj- 
lepiej, zwłaszcza zaś pięknie wyglądał obraz z żywych 
osób, przedstawiający uwieńczenie sztandaru „Soko- 
łów* przez Polki. Na festyn przyjechali umyślnie 
„Sokoli* z Jarosławia i Rzeszowa. 

Z Radymna nam donoszą, że dnia 16 b. m 
odbyło się tam poświęcenie kamienia węgielnego 
pod budowę wspólnego warsztatu i magazynu To- 
Warzystwa powrożniczego. Plac pod budowę nabyty 
został przed kilku tygodniami za 1600 złr. Poświę- 
cenia dokonał kg. Leon Pastor, proboszcz miejscowy 
i dyrektor Towarzystwa. Fakt ten wpłyrie nie- 
wątpliwis bardzo korzystnie na rozwój powrożnictwa 
w Radymnie, gdyż nadzór we wspólnym warsztacie 
będzie ułatwiony, a więc wyroby będą jeszcze 
lepsze, co zjedna Towarzystwu nowych odbiorców. 
Na przyszły rok stanie także osobny dom dla po- 
mieszczenia administracyi. 

Z Rabki piszą: 

Jednem z przyjemniejszych bez wątpienia zdro= 
jowisk naszych jest Rabka. Natura dała jej bardzo 
wiele, gdyż przepyszne powietrze, piękną okolicę, 
góry, lasy i wodę. Źzódła Rabki obfitują w wodę 
słoną, jodobromową, o wiele bogatszą w swym skla- 
dzie od wszelkich podobnych u nas. Klimat tam 
górski, łagodniejszy nieco od Alp szwajcarskich, Za- 
kopanego lub Szczawnicy, gdyż miejscowość ta, jako 
wokoło osłonięta górami, wolną jest od tak szybkich 
zmian temperatury, jak wszystkie inne miejscowości 
położone w górach. 

Zakład leczniczy pobudowano w dolinie, mię- 
dzy rzeczkami Słomianką i Poniczanką, wpadającą 
do rzeki Raby, od której cała ta miejscowość przy- 
brała nazwisko. Z miejscowych gór, ważniejsze 


Donoszą nam z 


większe są: od wschodu góra Grzebień 679 metrów 
wyniosła, Szumiąca 834 m. i Turbacza 995 m.; od 
południa zaś góry: Krzywoń, Świętokrzyska i Obi- 
dowa, z których ostatnia 1026 m. wysoka, a z niej 
przepyszny roztacza się widok na Tatry. Góry Obi- 
dowa i Grzebień, Biernatka i Luboń są głównym 
celem wycieczek rabczańskich. W tym roku jedzak, 
z powodu częstych bnrz i ulewnych deszczów, wy- 
cieczki te dosyć się dały nam wszystkim we znaki. 

Ale zaliczyć to trzeba do wrażeń podróży, w 
której nieraz obok przyjemności znosić się musi 
trudy i znoje. Rabka, jak wiadomo, jest przeważnie 
miejscem kuracyjnem dla dzieci, ale mimo to i starsi 
i ogoby nerwowe lub osłabione znajdują tam ulgę i 
zdrowie. Mimo wielu Godatnich stron, w jakie przez 
Bamą naturę Rabka uposażoną została, znajdujemy 
tam niestety — jak wszędzie zresztą u naszych wód 
— i strony ujemne, a głównie brak Bpecyalnie dla 
kuracyuszów urządzonych will i mieszkań z możli- 
wie dogodną komunikacyą z zakładem, spokojnych, 
niewielkich, małą tylko liczbę gości oddzielnie mie- 
Ścić mogących; dalej gwałtowny brak porządnego 
mostu przez Rabą i stosownie urządzonego kasyna. 

Właścicielem tego cennego zdrojowiska został 
od niedawnego czasu Sobiesław hr. Mieroszewski. 
Miejmy więc nadzieję, że nowy właściciel miejsco- 
wość tę podniesie i postawi na takim stopniu, na 
jakim ona rzeczywiście stać powinna. 


Podróż do Rabki nie jest zbyt męcząca, a 
pobyt nie jest jeszcze tak kosztowny, jak w innych 
zdrojowiskach naszych lub zagranicznych. Z przy- 
stanku kolei, umyślnie urządzonego dla Rabki, wy- 
godnym omnibusem zakładowym po 10 et. od osoby 
lub wózkiem za niewielką opłatą dostać się można 
na miejsce. 

Zmaleść mieszkanie dosyć jest trudno; dlatego 
lepiej je wcześniej listownie zamówić. Za dwa po- 
koje, niewielkie wprawdzie ale dość wygodne, alho 
jeden pokój z kuchnią, płaci sią za cały sezon od 
40 do 50 zł. Opłata za kuracyę (Kurtaxe) wynosi 
6 zł, od osoby, kąpiele ciepłe po 40 i po 60 ct., a 
zimne kąpiele po 10 ct. od osoby. W roku bieżącym 
zjazd gości był liczny, tak iż o mieszkania dobijać 
się było potrzeba Życie towarzyskie było w rozwo- 
ju; jeśli pogoda sprzyjała, wycieczki w lasy lub 
góry, a jeśli deszcz padał, w domach prywatnych 
lub w dosyć obszernej sali zakładowej, zwanej ba- 
lową, miewaliśmy rozrywki w zebraniach, reunio- 
nach, urządzanych co święta, lub w koncertach, a 
także teatrach amatorskich, których w tym sezme 
było tu kilka, 

W pierwszej połowie sierpnia koncert Barce- 
wicza przy współudziale p. Kleczyńskiego i córki 
jago, występującej pod pseudonimem Maryi Ziadory, 
powiódł się Śaietnie. Znana gra naszego mistrza 
Skrzypka, Śpiew wielee utalentowanej śpiewaczki 
Zadory i artystyczny akompaniament Kleczyńskiego 
zachwycały wszystkich i przyczyniły sią wielce do 
uprzyjemnienia nam tu pobytu. Wśród zabaw nie 
zapominamy tu i o kościele. Mamy bowiem kaplicę 
miejscową i niedaluko na wsi kościółek, gdzie każdy, 
kto modlić się umie, duchową także przyjemność i 
u:gę w cierpieniach znaleść może. Uprzejmi listo- 
nosze dostarczają nam codziennie różne gazety i 
dzienniki, oraz przynoszą nam zawsze upragnione 
listy z wieścią od swoich. Dziatwa ma tu także 
swoje rozrywki; są niemi gimnastyka szwedzka i 
zabawy na świeżem powietrzu, dwa razy tygodniowo 
dokonywane pod kierownictwem p. Heleny Ku- 
czalskiej, 

Dia dzieci chorych i niezamożnych jest tu 
szpital św. Ludwika, zawiadowany przez prof. dra 
Macieja Jakuhowskiągo, oraz pensyonaty prywatne, 
podobnie jak w Zakopanem, Krynicy lub Szczawni- 
cy, zarówno dla osób starszych, jak i dla dzieci. 
Pensyonat taki otworzyła w Rabce doktorowa Głu- 
chowska, żona miejscowego lekarza zakładowego, 
cieszącego się wielką praktyką i powszechnem uzna- 
niem. Pensyonat p. Głuchowskiej odpowiada wszel- 
kim najnowszym wymaganiom i warunkom hygie- 
nicznym, 

Wkońcu donieść muszę i o artykułach ży: 
wności, jakie tu posiadamy. Oprócz dwóch restau- 
racyi mamy tu bardzo porządną cukiernię i to nam 
wystarcza; pokarmy są zdrowe i niedrogie, własna 
wszakże kuchnia ma pierwszeństwo i dlatego lepiej 
u siebie w domu się stołować. O wszelkie bowiem 
produkta łatwo się postarać; jarzyny tylko i owoce 
Są drogie i mało ich dowożą, malin za to i pozio- 
mek mieliśmy mnóstwo. 

Żniwa w okolicach Rabki nie wszędzie po- 
kończono pomyślnie. Na gruntach lżej zych, których 
tu nie brakuje, jako w miejscowości bardzo górzy- 
stej, w skutek nadmiernych upałów zboże wiele 
ucierpiało, z nastaniem z+68 deszczów ulewnych i t? 
właśnie podczas żniw, zbiory nie mogły być osobli- 
we. Plon jarzyn w roku bieżącym w ogóle był słab- 
szy w tutejszej okolicy, niż w roku ubiegłym. 

Wieczory dłuższe, ciemne i porządnie chłodne 
wypraszaią już goś:i rabczańskich z miłej ich letniej 
siedziby, a gości było tu w roku bieżącym wielu z 
różnych stron kraju. Z żalem też i ja, gdy teraz 
właśnie najlepsza pogoda jesienna się rozpoczyna, 
zubieram się wkrótce do odwrotu, wszelako z tą 
myślą, aby znowu kiedyś do Rabki zawitać, gdyż 
Rabka piękna, zdrowa i wesoła, a wyjeżdżając że- 
gnet ją będę słowami poety: „Cudze chwalicie, 
Swego nie znacie, sami nie wiecie, co posiadacie.“ 

iejmy zaś nadzieję, że przy nowym zarządzie i 
dobrych chęciach wszelkie dotychczasowe braki w 
tem nroczem ustroniu w niedługim czasie będą usu- 


nięte, Wanda M. 
Korespondencya Redakcyi. W. P. A. Lach 


w Hlyżnem, O ile słyszeliśmy, to zasługuje ona na 
zaufanie. 

Ofiary. Dla dotkniętych powodzią otrzymali- 
smy od p. Jana Wierzbickiego z Ropienki 50 złr. 
Razem z poprzednio wykazanemi otrzymaliśmy 229 
zł. 82 ct, 

Zmarli. Leon Poźniak, emerytowany star- 
a „ażynier, umarł w Stanisławowie, przeżywszy 

at, 

Sten powietrza. Termometr + 7  Resnaua 
o godzinie 6 vana, -|- 9° o godzinie 8 rano, w po- 
łudnie o 16 godzivie 4+ 13 <tspni Reaum. Bere- 
metr 759. Spada. Dziś mamy dzień piękny, po- 
godny i przyjemny. 

Roztropna mama. 

— Zosiu, czy mama pozwala ci czytać romanse 
francuskie ? 
— Pozwala. Tylko miejsca nieprzyzwoite zakreśla 
czerwonym ołówkiem i... 
= „og 
— (Opuszczam najsumienniej... 
— Miejsca zakreślone ? 
— Ach, nie. Miejsca niezakreślone... 
Myśli. 
Skarby, pieniądze, parzące to ziele; 
Każdy ma dla nich nieprzyjaciół wiele. 
Mikołaj Rey. 
Wiesz przecie, co niewiasta w Sercu swojem chowa 
Z kim pójdzie, temu wszystko oddać już gotowa. 
L. Śtemieński, 


TBatr. Dziś w środę w teatrze hrab. Skarbka : 
„Pan Damazy*, komedya w 4 aktach Józefa Bli- 
zińskiego. — Jutro we czwartek w teatrze Skarbka : 
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„Pierścień rodzinny", 
E. Audran'a. 
fny Zirajer. 


Dziewiąty występ gościnny p. Adol- 


Literatura i Sztuka. 


+ Z teatru. Wczoraj w uroczym obrazku Kor- 
dyaza Ujejskieso pt. „Pierwiosnki*, wystąwił po raz 
pierwszy ną scenie lwowskiej p. Jaworski (Werner), 
były artysta teatru krakowskiego. Wydawać sta- 
nowczego sądu o jego grze po pierwszym występie, 
w tak małej roli, jaką jest rola Wojciacha, nie mo- 
żemy. Zaznaczyć tylko musimy, iż zapewne trema, 
Jaxa opanować musi nawet już obezuarego ze 8 eną 
artystę, gdy występuje po raz pierwszy przed nie 
znaną sobie publicznością, nie pozwoliła mu gry swej 
rozwinąć w całej pełni. s 

W tej samej sztuce wystąpiły wczoraj na na- 
szej s'en'e po saz drugi pani Siemaszkowa w roli 
Stasia i pani Siennicka w roli L.ury. Staś w inter- 
pretacyi p. Siemaszkowej był za sztywny, miał 2a 
mało uczucia, Laura zaś p. Siennickiej wcale nie 
była tą kokietą, po zawodzie w małżeństwie szuka- 
jąą wszędzie miłości, jaką ją chciał mieć autor. 

Resztę przedstawienia wypolniły trzy jedno- 
aktowe operetki, w których pani Zimajerowa za SWĄ 
wyborną grę hn:zue zbierała oklaski, | | j 

* p. Julian Myszkowski po długiej niebytności 
powrócił do Lwowa. Budzi to w nas nadzieję, że 
zobaczymy go zapawna znowu na naszej scenie, 
gdzie brak jego w oparetce nadzwyczaj uczuwać 
się daje. - i a 

* „Wyznania szaleńca“. Pod tytułem „Die 
Beichte eines Thoreau“ słynny Skandynawczyk, 
August Strindberg, wydał w Berlinie powieść, która 
narobiła wiele wrzawy. Jestto bowiem rodzaj auto- 
biografii, opis nieszczęśliwego związku, jaki miał 
autor z pswną „omaneypantką*, Czytelnicy nasi 
wiedzą, jakiego kierunku przedsta wieielem jest 
Strindberg i jak daleko sięga jego zawziętość w 
walce przeciw „niewiastom wyzwolonym*, Sądząc 
z niniejszego „Wyznania“, emancypantki skandy- 
nawskie nietylko palą cygara, upijają się straszli 
wie, ale obyczaje ich są wstrętne. Nie idzie im jnż 
o równouprawnienie: chcą przewagi, chcą być „po- 
żeraczkami* mężczyzn — mangeuses d hommes. „Ża- 
stanawiałem się długo nad kwestyą kobiecą i nad 
wszystkiemi konsekwencyami, jakie z niej wypły- 
wają — pisze Strindberg, — Zdetronizowanie męż- 
czyzny i zastąpienie go przez kobietę, supremacya 
władzy macierzyńskiej, zdetronizowanie istotnego 
króla stworzenia, twórcy cywilizacyi i dobrodziejstw 
oświąty, autora wielkich myśli w sztuce, przemyśle, 
słowem w całej machinie społeczzej na korzyść ko- 
biet, stworzeń bezmyślnych (mówi to wszystao 
Strindberg, broń B.że, nie my! Przyp. ked.), które, 
z rzadkimi wyjątkami, nie brały nigdy udziału w 
akcyi cywilizacyjnej — wydało mi się wyzwaniem, 
rzuconem płci mojej. Otóż, ponieważ w walce 
śmiertelnej między dwoma narodami, ten co ma 
mniej skrupułów, niezawodnie zwycięży, ponieważ 
mężczyźnie utrudnia zwycięstwo wrodzony mu sza- 
cunek dla kobiet, podęząs, gdy one, utrzymywane 
i żywione przez nas, cały czas mogą owej walce 
poświęcić — biorę rzecz na seryo, uzbrajam się do 
starcia i pracuję nad książką, która będzie ręka- 
wicą rzaconą w twarz tym emantypantkom, dążą- 
cym do wyzwolenia przez uciemiężenia mężczyzn“. 

Za,owiedzianą w ten sposób ksią”ką są wła- 
śnie „Wyznania Bzaleńca*. Rzecz dzieje się w 
Sztokholmie w r. 1875. Młody pisarz o wielkiej 
przyszłości, Axel, poznaje piękną kobietę, baronowę., 
Przyjażni sią z mężem, zakochuja sią w żonie Jest 
uczciwym, kochą platonicznia, pogardza wiarołem- 
stwem i gdy mąż pyte o zadę, co począć na to, że 
baronowa stała się nagie tak niespokojną, nerwową, 
odpowiada po bohatersku: „Proście Boga, by wam 
dał jak najwięcej dzieci; to jedno ciebie i ją ztawi*. 
Mąż przyjmuje radę smiechem, Axel broni się, nie 
uwodzi, lecz jest uwiedziouym. Czeka go straszne | 
rozczarowanie! Idealna istota okazuje się najpospo- 
litszem stworzeniem. Jest tak niedelikatną, że po- 
kazuje mu listy miłośna jakiegoś muzyka, a w nich 
dosłownie powtórzony ich początkowy repertuar, 
cała skala uczuć, poczynająca się od przyjaźai, sen- 
tymentów braterskich, koieżeństwa i t. d. Wówczas 
przekonywa sią Axl, jak nisko upadł, zdobywa 
bolesną pewność, że podobną drogą idzie pierwszy 
lepszy chłystek, że między nim, uczonym filozofem, 
a donżusnem ulicznym nie ma zgrła różnicy i Że 
wobec wiarołomnej kobiety stoją na równi, Ta bru- 
talna analiza upadku i poniewierki jest właśnie 
przedmiotem całej powieści, która grzeszy przede- 
wszystkiem tem, iż chcąc bronić mężczyzny, naj- 
srożej go potępia, Jeśli bowiem typowo wstrętną 
jest wyemancypowana heroina Strindberga, stacza- 
jąca się coraz niżej, to również typowo słabym 
jest Axel, który nie ma siły otrząść się z narzucc- 
nego sobie związku, a żąda uczciwości w stosunku 
na wiarołomstwie i zdradzie opartym. Wprawdzie 
Axel rozwodzi póżniej baronowę i żani się z nią, 
a najsilniejszą właśnie jest ta druga część powieści, 
lecz nie zmienia to bynajmni'j fzłszywości samego 
założeni*, zwłaszcza, że bohater, opisując najwstrę- 
niejsze szczegóły upadku swej kochanki - żony, 
rówuocześnie przyznaje, iż na widok jej pończoszki, 
traci głową. Kwituja się więc wzajemnie i książka 
Strindberga, mająca być taranem przeciw „emancy- 
pantkom*, dostarcza im raczej broni. Niemniej w 
obozie niewieśzim wznieciła ona straszliwą Wwrzawę 


ETA 


Rozmaitości. 


— W miejscowości Dunmow, położonej w hrab- 
stwie Essex, odbyła się temi dniami corocznie ob- 
chodzona uroczystość „Dunmow-Fliteh* zwana, t. j. 
wręczenie tradycyonalnego połcia słoniny tej z po- 
między par małżeńskich, która przez rok cały w 
zupełnej przeżyła zgodzie. Z siedmiu par, które się 
w roku bieżącym o nagrodę ubiegały, z różnych 
powodów usunięto pięć, dopuszczone zaś do kon- 
kursu tylko dwie: Webl'ów i Garnerów, Coram 
populo przeprowadzone śledztwo z dopuszczeniem 
świadków wykazało, iż Webb'owie z małoznacznego 
powodu dwa razy w ciągu roku lekko się  posprze- 
czali, gdy  Garner'owie ani na mgnienie oka nie 
boczyli się na siebie przez całe 3565 dni w roku. 
Tym ostatnim taż jury przyznało olbrzymi połeć 
słoniny, corocznie nabywany za procent od kapi- 
tału, zapisanego przeł wielu laty na ten cel przez 
jakiegoś bezżennego oryginała. l 

— Najbogatszą panną na wydaniu jest obecnie 
panna Gould, córka zmarłego niedawno amerykań- 
skiego króla kolejowego ; odziedziczyła ona na swoją 
część 15 milionów dolarów w akcyach kolejowych, 
których wartość z każdym dniem się podnosi. Nadto 
jej własnością jest wspaniały pałac w mieście i 
książęca willa w Irvington nad Hućsonem, gizie 
rodzina Gouldów zawsze spędza lato. Oba te domy, 
urządzone z wszelkim możliwym komfortem, przed- 
stawiają wartość 1,800,000 dolarów. Panna Gould 
w nadchodzącym sezonie zimowym zacznie bywać 
w świecie; dotychczas prowadziła życie odosobnione, 


jakkolwiek ma już lat przeszło 20. Jest dobro- 


czynną, ale przychodzi z pomocą tylko wtedy, gdy lo godzinie w pół do 7 rano na manewry, któ-| z K-ólestwa Polskiego 
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HANDEL SUKNA 


pod firmą: 


opera komiczra w 3 aktach | się przekona osobiście, że ta 


PRZEGLĄD z dnia 21 Września 1893 


pomoce jest istotnie 
potrzebną, że to nia wyzysk. Matkę straciła weze- 
śnie, pozostała tedy obecnie zupełną sierotą; ubiera 
się bardzo skromnie, a natura nie obdarzyła jej nad- 
mierną urodą. 

— Mimowolny pogromca. Własciciel menażeryi, 
Francuz Pezon, bawiąc ze swą menażeryą w Mo- 
skwie, przyjął do posługi „mużyka* rosyjskiego, 
którego zadaniem było czyścić klatki zwierząt, tu- 
dzież myć niektóra z nich, oswojone. Nie mogąc 
się z „mużykiem* rozmówić, starał mu się wy- 
jaśnić jego obowiązki poglądowo, pokazująz mu na 
migi szorowanie, zamiatanie i t. p. czynności w 
klatkach... Mużyk zlawał się rozumieć wszystko 
i potakiwał głową. Na drugi dzień rano stawił się 
do roboty, napełnił sobie wiadro wodą, wziął na 
ramię  miotłę i nie wybierają: długo, wszedł do 
klatki, w której znajdował się nieułaskawiony tygrys. 
Na hałas spowodowany otwarciem i zamknięciem 
drzwi klatki, tygrys pogrążony w śnie, otworzył 
leniwie oczy i spojrzał swemi zielonemi oczyma na 
śmiałka, który uieświadom  niebkezpieczeństwa, p9- 
stawił wiadro na podłodze i właśnie umoczył w niam 
ogromną gąbkę. W tej chwili nadszedł właściciel 
menażeryi i na ten widok przykuty został do ziemi. 
Nie mógł nawet przemówić słowa, bo zresztą by- 
loby to położenie mużyka pogorszyło; stał więć 
cicho, postazowiwszy w stanowczej chwili przyjść 
mu w pomoc. Mużyk trzymając namoczoną gąbkę 
w ręce, przybliżył się do tygrysa i wycisnąwszy 
wodę z gąbki na niego, począł go szezotką  szoro- 
wać po całem ciele. Niespodziewanie zaaplikowany 
tusz i szorowanie, sprawiło widoczną przyjemność 
tygrysowi, głyż obracał się na wszystkia strony, 
mrucząc z zadowolnienia, a mużyk tarł, aż mu się 
pot lał. Pu kwadransie szorowania przestał i naj- 
spokojniej zabrawszy swe instrumenta, wyszedł z 
klatki i dopiero energiczne giesta Pezona, wskazu- 
jące niebezpieczeństwo, wstrzymały  mużyka od 
wejscia do innej klatki, w której były dwie dzikie 
pantery. 


zach 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 18 września. 

(Z) Pod złomi anspicyami rozpoczęliśmy 
tydzień obecny. Owa przyjażaa tendencya, któ- 
ra domiaowała przez cały ubiegły tydzień i 
zapowiadała nadejście okresu gorączkowych 
spekulacyi ulotniła się zupelnie, a w miejsce 
jej nastała jakaś duszna atmosfera. Głównym 
powodem tego zwrotu jest jak zwykle Berlin. 
Targ tamtejszy nie może żadną miarą pozbyć 
się swego pesymizmu. Liczył on wiele na to, 
że po zniżeniu stopy procentowej przez bank 
angielski potanieją pieniądze także i w Borli- 
nie, tymczasem stało się wręcz przeciwnie 1 
podczas gdy w Landynie stopa procentowa 
spada, w Berlinie drożeje ona tak, że nawet 
eskont prywatny podniósł się już do 4*/, a na- 
wet do 5 od sta. 

A zanosi się na to, że podniesie się on 
jeszcze bardziej, gdyż zbliża się koniec mis- 
siąca, zatem zwiększy sią popyt o gotówkę. To 
też reskcya zapanowała wszechwładnie na tar- 
gu berlińskim a spekulanci tamtejsi pozbywali 
się swych walorów, zwłaszcza austryackich. 
Oczywiście musiało to wywołać i u nas zna- 
ozny spadek. Kredyty n. p. spadły o 2'/, zł, 
renty wspólne o '25 et. koronne o 15 ct. 
W związku z tem podrożały bardzo znacznie 
monety złote. Za napoleondory żźądańo po 10 zł. 
l ct.,a Ż0-markówka złota kosztuja 12 zł. 40 et. 

Ostatnie notowania : 

Krodyży austr. 386— węgierskie 412'—, 
Auglobanki 15075, Uniony 252 25, Baukvareiny 
12396, —acierbanki 24525, Ludwiki 217-50, 
Czerniowieckie 255:—, fienta papierowa 9740, 
srebrna 9405, aastryacka złota 11985, 47, 
austr. reuta wal. kor. 9680, węgierska złota 
11650, 4'/, węgierska renta wal. xor. 9415 
dukat 595, 20-frankówka 10—'/,, marki 1240, 
ruble, 1317 


$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 9-go do lógo września 1898 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 4':35—8*05, żyto 5-90 6.35, do 
jęczmień brow. 5:85—6'35 pastewny 490—5.25, o- 
wies 6:50—6*90, hreczka 0'--—0:0,  kukurudza 
zeszłoroczna 6.00—6'50, kukurudz. nowa 5.75—6:00, 
groch do gotowania 6'50—8*60, pastewny 5'25 do 
6:50, proso 0:00—0:00, bobik 5.00—6.00, wyka 
4.50—5'/5, koniczyna 69— do 80—, anyż rosyj- 
ski 3400—-38'00, anyż płaski 36.00—87%—, kmi- 
nek 24:— do 25:00, rzepak zimowy 13:00—13' 5, 
letni 12:— do 12:50, lmianka 8:— do 9.50, nasie- 
nie lniane 9:50 do 11.00, nasienie konopne 0:00 do 


—'0, tymotka 00-09, chmiel 178—241, nafta 
zwykła —— do ——, salonowa —— do —'—, 
wosk ziemny —'—do—'—. Spirytus 10.000 litr. pr. 


gotowy kontyngentowany, z podatkiem kensumcyj- 
nym 210—5285, fasola 8.00— 8:55. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 19 września. 
Węgry, które mają w tym roku lepsze od 
nas gatunki zboża, robią na targach miejs20- 
wych ciągłą konkurencyę, dlatego ceny zboża 
naszego zzledwie się utrzymuy, pomimo że 
dowozy są dotychczas wcale szczupłe. Na dzi- 
siejszym targu obroty były nawet dosyć zua- 
czne, lecz dotyczyły głównie żyta i pszenicy 
węgierskiej, a zboża krajoweg» sprzedano tylko 
parę mniejszych partyi po csnach dotychcza- 
sowych. Jęczmienia browarnego u nas także 
prawie nie ma, więc i taa dostarczają Węgry 
po cenach wyższych, podczas gdy nasz ję- 
czmień kupują tylko na kasze. Cany w ogóle 
pozostały dzisiaj prawie niezmieniona. 
Płacono: pszenicę białą starą od 860—875, 
czerwoną starą 8'40--8'70, Żółtą starą od 8:40 
do 870; żółtą nową 8'— do 840; żyto stare 
000—-0:00; żyto nowe 700—725 zł ; jęczmień 
browarny od 7'25—8—, na kaszę od 6:30 do 
635; za owies stary —.— do —,—; owies 
nowy 6:50 do 6:85; rzepak 138 ---1420  Wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 5088 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 205 sztuk opasowych 
i 90 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 1384 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 416 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 53 do 63-00 zł., węgierskie 
48—64:00 zł, zinnych krajów koronnych 54 do 
65:00 zł, krowy 19—29:00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 38 do 90 — zł. za sztukę, 


telegramy „Przeglądu“. 


Guens 20 września. Ubaj monarchowie, 
obcy książęta i areyksiążęta udali się wczoraj 
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re trwaly aż do godziny 1 w południe. 
padly one wspaniale. Pogoda była prześliczna, 
tylko słońce dopiekało. Manewry rozpoczęły 
się znakomicie wykonanym marszem artyleryi. 
Galopem wjechały armaty na wzgórza i ro- 
zwinęły się w szeroką linię bojową. Nastąpiła 
gwałtowna kanonada, wśród której obie armie 
posunęły się ku sobie, poczem zetknęły się z 
sobą. Manewry zakończyły się odwrotem li- 
czebnie słabszej armii północnej. Obaj cesa- 
rze, król saski, tudzież książęta z najwyższem 
zajęciem przypatrywali się zajmującym fazom 
itwy. Cesarz niemiecki najbardziej intereso- 
wał się nowym sposobem zdejmowania i wkła- 
dania rynsztunku piechoty. Ks. Reuss opowia- 
dał, że cesarz Wilhelm zachwycony jest przy- 
jęciem, jakiego doznał ze strony ludności w 
Guens. Prezes ministrów Weckerle tudzież in- 
ni ministrowie węgierscy odszczególnieni byli 
przez cesarza. Jenerałowie niemieccy wyra- 
żali się z największym podziwem o dzielności 
wojska austro-węgierskiego Podczas mane- 
wrów rozmawiał cesarz Wilhelm z byłym am- 
basadorem austryackim w Berlinie hr. Szeche- 
nyim a po manewrach złożył mu wizytę. 

Lipsk 20 września. Najwyższy trybunał 
rzeszy niemieckiej odrzucił zażalenie Ahlwardta 
przeciw wyrokowi sądu berlińskiego, którym 
skazano go na czteromiesięczne więzienie za 
oszczerstwo, popełnione przez napisanie bro- 
szury „Die Judenflinten*, 

Konstantynopol 20 września. W ciągu o- 
statnich 48 godzin zachorowały na cholerę w 
zakładzie obłąkanych w Skodarze 2 osoby, a 
umarły 3, w mieście Skodarze zachorowało 5, 
a umarło 21, w Smyrnie zachorowały w so- 
botę 4 osoby a umarło 21, zaś w ciągu tygo- 
dnia od 6 do 13 września, zachorowało 55 a 
umarło 15. 

Haaga 20 września. Królowa rejentka 
zagaiła wczoraj stany jeneralne (parlament) 
mową tronową, w ktorej skonstatowała, że sto- 
sunki Holandyi do mocarstw zagranicznych 
są wyborne, a sytnacya finansowa kraju zado- 
walniająca. 

Montevideo 20 września. Wszystkie forty 
nadbrzeżne w Rio de Janeiro zachowują się 
neutralnie, albo też oświadczyły się za admi- 
rałem do Mello. Tylko jeden fort Santa-Oruz 
pozostał wiernym marszałkowi Peixoto. W mie- 
ście Rio de Janeiro panuje prawie zupełna a- 
narchia. Redaktora dziennika Heraldo zamor- 
dowano w spcsób okrutny. 

Peszt 20 września. W ciągu ubiegłej do- 
by zachorowało w całych Węgrzech na chole- 
rę 19 osób, a umarło 18. 


Hamburg 20 września. Wczoraj zachoro- 
wały tu na cholerę 3 osoby, a umarła 1. 


Rzym 20 września. Wczoraj umarł tu na 
cholerę jeden człowiek, w Liwornie umarł 
również jeden a zachorowało pięciu. 


Paryż 20 września. W Lievin urządzili 
wczoraj  bastujący  robotoicy demonstracyę 
przed gospodą, w której się schodzą robotni- 
cy belgijscy. Francuzi krzyczeli „Precz z Bel- 
gami* i wybili wszystkie szyby. 

Berlin 20 września. Dziennik Post donosi, 
że w Krakowie utworzonym ma być niemie- 
cki konsulat. Zadaniem jego będzie popierać 
handel mięlzy Austryą a Niemcami, przede- 
wszystkiem zaś zapobiegać temu, ażeby pod- 
czas obecnej niemiecko-rosyjskiej wojuy celowej 
zboże rosyjskie nie dostawało się przez Gali- 
cyę do Niemiec. Kierownikiem tego konsula- 
tu ma zostać obecny wicekonsul w Warnie p. 
Haxthausen. 

Praga 20 września. Wykryto tu tajną 
drukarnię, w której drukowano rozmaite pam- 
fety. Podczas rewizyi w mieszkaniu pewnego 
studenta znaleziono- kilka orłów cesarskich, 
zdartych z gmachów publicznych. W Moraw- 
skiej Ostrawie aresztowano pewnego subjekta 
handlowego, który zdzierał orły z budynków 
p iblicznych. 

Wszystkie starostwa na prowineyi otrzy- 
mały rozkaz zabronienia wszystkich zgroma- 
dzeń publicznych, dostępnych dla każdego. 

Paryż 20 września. Na przyjęcia Rosyan 
snbskrybowano tu dotychczas 50.000 franków. 
Rotszyld sukskrybował tylko 10000 fr. Zola 
dał wszystkiego 50 fr., Floquet, który kiedyś 
krzyczał „Vive la Pologae* podczas przyjęcia 
cara Aleksandra II, subskrybował na przyjęcie 
Rosyan 100 fr. 


Wiedeń 20 września. Z powodu, iż mini- 
steryum spraw wewnętrznych rozwiązało sto- 
warzyszenie „Crermaneubund* w Salcburgu, 
zamknięto także 41 filii tego stowarzyszenia 
w Wiednin. 

Wiedeń 20 wrześnis. Wiener Ztg ogłasza 
reskrypt cesarski zwołujący ma prośbę buko- 
wińskieg: Wydziału krajowego sejm bukowiń- 
ski na dzień 25 września w celu załatwienia 
kouwersyi diugu lademnizacyjnego. 

Guens 20 września. Monarchowie, książęta 
i ich świta pojechaji dziś rano o godz. 6'/, po- 
wozami do Unterpuliendorfu, gdzie dosiedli koni 
i udali się na msnewry. Pogoda prześliczna. 

. Pięciokościoły 20 września. Podczas wczo- 
rajszego bankietu urządzonego przez konwent 
reformowanego kościoła miał minister spra- 
wiedliwości Szilagyi mowę, w której oświad- 
czył, że dla duszpasterzy wszystkich wyznań 
zbliża się obecnie czas próby ich przekonań 
politycznych. Nadto oświadczył Szilagyi, że 
liberalizm nie zagraża bynajmniej wierze, iecz 
przeciwnie jest najwierniejszym przyjacielem 
religii (sie!), Minister wniósł toast na pomyśl- 
ność wspólnej walki pod sztandarem libera- 
lizmu. 


Guens 20 września. Wezoraj nastąpiło po 
raz pierwszy starcie obu manewrujących armii, 
O godzinie 11 przed południem na oałej linii 
bojowej zawrzał gwaltowny bój, który atoli 
nie został rozstrzygnięty. O godzinie 1 w po- 
łudnie 1 armia zaprzestała walki i cofnęła się 
na wzgórza położone na wschód od Wielkiego 
Warnsdorfu, druga armia zadowolniła się zaję- 
ciem części strumyka Stober i nie posunęła 
się dalej. Obie dywizye kawaleryi zetknęły się 
z sobą także wczoraj, po krótkiej walce 2 dy- 
wizya musiała ustąpić. Zresztą walczyły z so- 
bą tylko piechota i artylerya. Dokładne, pełne 
porządku wykonanie wszystkich ówiczeń wy- 
wołało wszędzie ogólne zadowolnienie. Mane- 
wry są bardzo zajmujące, tem bardziej, iż dają 
sposobność wyprobować, o ile wpływa używa- 
nie prochu bezdymnego na prowadzenie walki 
wielkiemi masami wojska. 


„Przyjechali do Lwowa 
dnia 19 września 1893. 


HOTEL CENTRALNY. J. Mikuszewski z Pa- 
ryża. K. Rozwadowski z Poznania. K. Rymatycki 
Z. Neuwirth z Krakowa. 


Wy-|W. Prelich z Londynu. M. Oświecimski z Warsza- 


wy. 5. Radomski z Nowego Jorku. M. Radoniewicz 
z Litwy. W. Egyedie z Budapesztu. Ka. T. Pe!tz 
i A, Kowalski z Baworowa. R. Lederer i L. Schall- 
heim z Pragi. J. Lipiner z Wiednia. E. Taffet i W. 
Bloch z Wiednia. S. Guttmann z Wiednia. L. Frisch 
z Wiednia. G. Krin z Wiednia, 

HOTEL FRANCUSKI Dr. M. Hollaender 
z Węgier. G. Ei,e't z Birczy. L. Briner z Wie- 
dnia. S. Rosner z Berna. J. Bonhauser z Wiednia. 
J. Haberfeld z Wiednia. Dr. L. Witz z Sambora. 

HOTEL VICTORIA. J. Skółimowski z Dy- 
nisk. L. Berger i B. Bielecki z Sambora. L. Kur- 
kiewicz z Krakowa. L. Kerósy z Budapesztu, J. 
Lilling z Pragi, H. Seyschab z Baatzu. 

HOTEL ZORZA., J. Narbuttowa z Polski. A, 
Lipkowska z Kijowa. A. Zajączkowski z Miękiaze. 
L. Giżycki z Podola ros. St. Łukasiewicz z Kadłu- 
bisk, A, Vargha z Pesztu, Dr. O. Kukula z Pragi. 
A. Sporer z Krakowa. 


pnia 


Nadpsikmne. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siabie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Dr. L. RAPP 


lekarz chorób skórnych i wenerycznych 
powrócił i ordynuje jak p-zedtem przy ulica Wałowej 
liczba 11. 


„Powróciłem i ordynuje od 3—4 Kościuszki 14 


Dr. Bronisław Skałkowski 


lekarz chorób kob. i akuszer, 


Przestroga. Przestrzega się młodzież, by do za- 
wodu aptekarskiego nie wstepywała, w obecnie bowiem 
przykrych s'osunkacz nie ma dla Niej żadnej przyszłości. 

życzliwości 
Iag. farrmacyi, 


Adwokat Dr. Emil Polturak 


otworzył í 
kancelaryę adwokack 
w Żurawie. 


M. JONASZ 


dom bamkzo-*y | kmator wymian 
wo Lwowie, ulica Jagiellońsia l. B, 
86 kupuje i sprzedaje wszelkie 


papie 
wartościowe i momety po najdokiadstej. 
awym kursie dziennym. 


= Gv© NALE «A 


IF na losy cisańskie "PE 
po 2 złr, 50 ct, wraz ze stemplem: 
„Ciągnienie 1 października 1893. 
Główna wygrana 200.000 koron. 


y 
B05 


i na 
ag- wiedeńskie losy komunalne a 
po 3 złr. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 400.000 koron. 
Ciągnienie 2 października 1893. 
Przy zamówieniach z prowincył uprasza sie o dołą- 
czenie 30 ct, na portoryum. 


Na los zakupiony w tym kantorze pa- 
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł. 


UGUST SCHELLENBERG iSYN 


ME" dom bankowy i kantor wymiany "URE 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
założony w roku 18543. 230 
| kapuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
| tośaiow ; losy, walaty i t. d 


PROMES Y 


| na 4 ", losy Cisańskie do ciągnienia w dnia 80 
września br. po zł. 2:50, na iosy miasta Wiednia 
do ciągnienia w dniu 2 października b. r. po 
złr. 3:75. 
Złecenia z prowiacyj załatwia sią jak nijtani 8 
odwrotną pocztą. 


Gelegram giełdawy. 
Wisdeń duie 19 września godz. 2. min. — 


Akcye kred. 336 65 Głalicyj. obligi 
Alpiny 55:50 propinacyjne 9690 
Kredyty węg. 41150 Wied. losy 176:— 
Anglobanki 14950 Akcye tyton. 187:— 
Union 251: — 49), Poż. kraj. 
Ludwiki 218:— z r. 1893 96.50 
Nordbany 288— Elbethale 238— 
Lombardy 104 25 Lsanderbanki 24726 
Losy iureckie 4870 Renta zł. węg. 116'05 
Staatsbahny 30375 Bankvereiny 12275 


Ozyx:nicwicokje 25550 Weg: renta p. 94.10 
Rabie 


1.31:50 
Usposobienie bez odbytu 


Z izby handlowej. Lwów 20 września 1898. 
1. Akcye za sztukę, 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 217 — 220 — 


n  Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 254 50 257 50 
Banku hipotez. gal. 200 zł. w. a. 885 — 


płacą żądają 


n»n kredyt. galio. 200 zł. w.a. — — 215 — 
2. Listy zustawna za 100 zł. 
Banku hip. gal. 60/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5°% z 100%/, pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 4'/,0/, los. w 50 lat. 100 — 100 70 
Banku krajowego 4'/,0/, w. a. 160 60 101 20 
Banku krajowego 4/, los. w 57L 9780 98 — 
Tow. kred. galic. 40/, I-sza emisya 98 — 98 70 
n n n o n 56 lat. 98 80 99 iz 
ono p 41,0, „ 62 late 98 80 99 — 
nn n 4, los.w41!/, lat.100 — 100 70 
3. Obligi za 100 zł. 
Galic. fund. propinacyjnego 49/, 96 50 97 20 
Bukow. fund. propinacyjnego 5%, 102 25 — — 
Kom. Banku kraj. 5°% II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 6°% 105 — — — 
i no ALO 100 — 100 70 
> 7 o 96 50 — — 
s M 49), koronna „86 70 87 40 
4. Losy. 
Losy miastą Krakowa i 24 — 25 50 
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — — 
5. Monety. F 
Dukat holenderski . . . 592 602 
Napoleondor , : 995 1005 
Pólimperyał rosyjski . 10.15 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:301/, 1.82— 
" ` papierowy 1:80:/, 182— 
100 marak niemieckich 61°75 6225 — 


— Rynek liczba 38 


poleca się. 


dórohne ogloszenia zwyzłęym 
drukiem 1, ct »:! wyraza, tha- 
stym zó deEskiene % et 


SPORT! 
gaap. papierki cygaretowe a” 


Gatunek bibułki dotąd niebywały ! 
Cena książeczki 5 et 
Do nabycia w sklepach: 


3. W. NIEMUJÓWSKIEGO 
-.. Teatralna 3. 
wa Lwowie: Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennica 26. 
grae we wszystkich znaczniejszych inie 
dlach i trańksch. 
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
rowineyę uskutecznia Zarząd fa- 
ryki Bio niekiejonychk 


S. W. Niemojowskisgo 
wów, Hę:mańska 28, oraz Zwiazek 
kółek roliczych w Żhrekowio. 
FPamieszkamnia i sklepy, Zołaiew- 

ska 38. 2310 9 11 
ILekcyi na wsi poszukuje akademik 

wiedeńczuk, rutynowany pejsgog. 4-7 


Apteka w Żywcu (Zabłocie) 


do sprzedania. 


Wiadomość tamże u właściciela. 
2428 4 4 


IKomcypient adwokacki, zdolny do 
samoistnego prowadz”nia kancelaryi zechce 
zgłosić sią do adwokata Dra Koveckiego, 
Lwów, Skarbkowaka 5. 2454 3-3 

5 kg. franeo winogron 1-80, poaido | 
rów 140, brzoskwiń 180, fiołki parmeń 
skie pełne 100 sadzonek 12 zł, Cebulki) 
hyjacentowe 12 szruk 1.60 wyseła Edward 


Guwernantki, bony cudzoziemki 
oraz wszelką doborowa służbę poleca biu- 
ro Antoniny Wereszczyńskiej 
Lwów, Wałows 12. 2468 2-1 
Gorzelnik egzaminowany z dłuższą 
praktyką p szsukuje miejsca. Gorzelnix 
poste restante Frysztak. 2469 1-5 

Zdolny ogrodnik Poznańczyk, po- 
szukuje posady. Zgłoszenia przyjmuje Z | 


Kaczorowski, Priest. 2455 2-5 
Grunta pod budowę obok badu 
jącej się stącyi kolei elexstrycznej i drogi 
wiodącej do parku stryjskiego, parcelami 
po 2, 3, 4 iD złr. na sprzedaż. Józef 
Iwanicki Lwów, Hotel Źorża. 2459 23 
" Abituryent poszukuje lekcyi ua wieś. 
Urban, Rekliniec, poczt. Mosty wielkie. 
2466 2-3 
Prababka najlepsza stara żrtnia 
wódka na winnem lagrza nalewana duża 
flaszka 1 zł. poleca jedyrie handel Jana 
Bodnara Akademicka 20. 2433 2-10 


Od 18 lat istniejąca pracownia sukien 


damskich pod firma Halwiua Fischer| qi. 


zoztała zmienioną ma firmę Malwina 
Solecka ul. Sobieskiego l, 4. 2453 

Skład fabryczny chiffonów, schir- 
tingów, kretonów, dymek, ehustek do nosa 
M. Balłabana następca Mikołaj Ludwig 
Lwów, plae Maryacki 8 1908 5—5 


ZMIANA MIESZKANIA. 
8-50-1760 OKULISTA 
Dr. ADAM SZULISŁAWSKI 


b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu b. de- 
monstrator kliniki prof, Fuchsa w Wie- 
dniu, mieszka obecnie przy ui. 
Hetmańskiej 1. IB. iż. 
Grdynuje td 12—ł i 3 


Bióro wywiadowcze 9. Satały 
Lwów, Sykatuska 8 poleca: Guweruantki, 
bony, gorzelników, ekonomów, leśniczych 


oraz wszelką doborowa służbe 208011-2 


po złr. 6.50 poleca 
Maszynki do strzyżenia włosów 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (aprze- 
ciw Katedry). 


~ 


=F | skład i pracownię futer: 


grzeczności Hamerski, Połkinie, Jarosław. | 

2170 1-1 

Tanio do nabycia pasieka z 50 poi 

ramkowych z całym tegorocznym zapasem 

miodu. Bliższa wiadomość u p. Olesków, 
Lwów, Gołębia 11 A. 2471 1-5 


Jadwiga Sawczyńska udziela 
lekcyi w zakresie wyższego wykształcenia 
panien. Mieszka Garncarska l, 10 p” 

iątro. Przyjmuje między drugą a piątą. 
Pią y.jmuj ędzy 2472 15 


Wina austryackie, węgierskie i reń- 
skie tylko naturalne poleca Leonard 
Solecki handel korzeuny we Lwowie 
ul. Batorego |. 2 (naprzeciw sądu). 


« Szukają posad zaraz: l. Nauczyciel 
aolak z wyższem wykształceniem, po- 
adający języki francu-ki, niemiecki, an- 
gielski, ro yjski, 2. Nauczyciel Fran- 
cuz z kikol.tinią przktyką. 3 Nau- 
czycielki Polki wychowane za grani- 
cą z wyższem wyk-zte łceniem w językach: 
francuskim, niemiec<'m, muzyce. 4. Na- 
uczycielki z systemem s=kuln;m. 5. Fran 
cuska nauczycielka z niemieckim, muzyką 
Bony Niemki, Folki, Fró- 
blanki. *ymienione osoby mają chlubne 
polecenia. Wiadomo-ć w biurze pani | 


Ludmiły z Gidlińskich Sko. 
wronskiej, Kraków, Krupnl- 
cza 3. 2467 1-4 


SUKNIE 


Rotundy, płaszcze i 
futra damskie 


wykonuje po prz stępuych 
cena h zakład 


fí 


1 
n Na: 
w paczkach po ';*y, '| 


PRZEGLĄD z dnia 21 września 1893 


6. A. Christiana Następca 


W. BILIŃSKI 


Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 
poleca 


HERBATĘ 


chióską i rosyjską 


w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie: 
Malange familijny . fant złr. 2:40 
Sansinską , x Ę 
Kaysow . . . . i 
Melange królewski . 
Wysiewki II , 0 


m s P 
, i funta pełnej 
wagi. 


MEF Zlecenia miejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie. "my. 


~à 


Za opakowanie nic zie liczy się. 
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ZMIANA LOKALU! 


MAGAZYN TOWARÓW MODNYCH 


różnego rodzaju jako to : 
aksamity, materye jedwabne, peluche, gorsety 
paryskie, trykoty 
SZNAPIEŁEA 
Rynek liczba 22, przeniesiony został z dniem 15, lipca do nowego lokalu 
Rynek 1 29, Dom „Androlego* 


Polecając się dalszym względom szan,Publiczności pozostaję z szacunkiem 


E. L. 


+44 AEO +4 4 © WE DD WMD + () 4 O+ | W 4 CMI>* + DEB + CD 0 a 0 AMD 8 


BEE" Poleca się handel win Luc wileea SBtadtmntllera we Lwowie.” 


Zakupiłem 


po 
i E ë 
A. Mańkowskim 
wszystkie stare wina 
węgierskie, francuskis, rot- 
skie. hiszpańskie — pra*- 
dsiwe konieki — rumy, ars- 
ki, miody rozmaite, ikwc- 
zy, nalewki, rozolisy, wód- 
ki, coiy frencuzkie i p. 
Sprzedaję takowe po zni- 
cznie zniżonych cenach w mo- 
im handlu wa Lwowie przy 
uł, Krekowskiej 1. 11. 


Karol Bayer. 


A 


E. L SZNAPIK. 


Dns eam 4001 eam tas G ams a sam: 


> 


„Aore 


prowincyi wszelkis z:mó- 
wienia k misowe w zukres to 
tlety w hoizą e, po cenach skle- 


powych i poi wymową. 
1999 


© UI Ba'orego I. 4. 


BLAŽEJ SZAREJEWIÓZ 


zawiadamia Szanowną P. T, Public. ność | 
ża dnia 16 maja br. przeniósł swój 


A: 


Maarman. 


z ulicy Wsłowej |. °, 
na ulicę Batorego l. 4 
(dawniej Halicka) 


machu sprawie- 
dliwości. 


naprzeciw 


| 
f 
| 
i 


Dziękując za dotychczasowe ząufanie, ĵ 
poleca się i nadal Szan. Publiczności. 


2427 2-12 


Ul. Batorego i. 4 @ 


6CE6E66C66E m 


p 


| ha 


+0©0©©606668356163085080932 
SAN IHNATOWICZ 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, 


wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego 


znakomite š? dki od:zczagólni»ne 10ma medalami zasługi 


1 2ma dzpiomami uzaania na 


zagraniczny: h 


Pudx książęcy biały nadaje delikatność, białość i nadz- 
wyczaj przyjemni przylega do tw.1zy, pudełko małe 60 ct., średnie 


1 złr, z łabędzikiem 1 złr Bo ct, 


Pndr książęcy ryżowy, oprócz przyjemnej białości nadaja 
twarzy piękny naturalny cielisto-różowy odcień. Małe pudełko 70 ct., 
średni 1 zł. 20 ct, z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 


Pndr książęcy żótawy, 


tycz nej, zaleca się szatynkom i brunetkom, pudełko małe 70 ct., średnie 


1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 


Ołówki do uwydatnienis brwi i rzęsów po 30 i 60 ct. 
Roż tłusty do nadania najpiękniejszego rumieńca policzkom 


słoiczek 60 ct. 


Orjentalina czyli pudr w płynie nadaja twarzy śliczną na- 
turałną białość, świeżość i delikatność, flakon 1 z gąbeczką, misecz- 


ką ' 20. 


Saszetki > różnemi zapachami do sukien od BO ct, do 3 złr. 
Pomady do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami. 
Pomadka róžana 


do gojenia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. 
Weda miodowa usuwa czerwoność rąk i wydel ka:nia ręce. 


Flakon 50 ct. 


Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wyrobu 


wystawach kr jowych i 


jako unikat w sztuce kosme- 


GECEECEGGEICĆ ECCEEGGGGO 
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feslawskie kuracy jne 
szozepu włoskiego 


utrzymuja :o dnia świeże i poleca 


ndel Karola Balłabana we Lesvie= 


Łaskawe zie:enia z prowinoyi uskutecznia o iwroing w cetą. 


w celu umożliwienia posiadaczom nieskonwertowanych 
dotychczas 


4, listów zastawnych Towarzystwa kredyt. ziemskiego 


na 


4, listy z okresem 56-letniim 
nabył od Syndykatu pozostale z konwersyi 4", listy za- 
stawne w kwocie 4,015.000 i wymieniać będzie takowe 
w miarę zapasu, za listy zastawne 4',, pod pierwotnemi 
warunkami, to jest, że posiadacz 100 złr. w 4, liście za- 
stawnym wraz z kuponem płatnym 3I grudnia 1893 otrzyma złr. 
I00 w 4, 56-letnim liście zastawnym i dopłatę w gotówce 
I złr. 75 ct. a. w. 


Odpowiedzialny redaktor: 


WOZY W 7 


kudwik FAnełowgki. 
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Ws» wszystkich moich sklepach i w głownym moim składzie wa Lwowie Sykstusk. 47 
utczymuje tylko najlepsze gatunki niezapalnej Nafty 

z Rafineryi Adama Skrzyńskiego w Libuszy 

i sprzedaje olecn'e p» «u żliwie najniż:zych  enach a mianowicie 


NAFTY 


ES . . . Ą R 

Kupującym na r:z przynajmniej 10 Litrów opuszczam u Ceny p)syżizej 2 Centy na L trze 
i odstawiam bezzwłocznie zu..ówioną Neftg własnym wozem do Domu. 
Przy większym zaś odbiorze beczkami zawartości około 199 htrów 
gas daję jeszcze znaczny Rzbat. 

Ktoby ato'i wię:szej ilości u siebie przech wyrać nie chciał otrzyma Asygnaty za któremi zakupioną po 
tańszej Ceni» Nafte częściowo s każdym moim sklepie odbierać może. 

Na Prowincyę wysjłam Nafty za przekazem we 


ełna na- E 
mierzony Z 


pach. 


PEGA 


Zaproszenie do przedpłaty 


podwójnie rafin. najprzedniejszej kryształowej (Kaiser-Cel) Nr. 00. po Z4 ct. 
be:wonnej niezapalnej salonowej 
czystej niezapalnej gospodarskiej 


11 
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 Administracya tygodnika 


„TARGOWISKO“ czasopisma dla hsndla bydłem i nieroga | 


cizną w Krakowie, prz 


ul św. G rtrudy l. :9 ogłusza, iż piersazy Nr tegoż cza- 


sopisma wyjd ʻe w piąt k dnia 22 b. m, r.dzgo save bydzie w .ęzyka polskim i 
niemieckim a celem jego s i i l 
1) podniesie ie k ajowych zakładów koztumacyjnych i handlu bydłem w ogól- 
noś i, w szczególności zaś k akowskiego i bialskiego iarzu nierogacizny; 


powanie celem usunięcia anomalii 1 stanó ” wyjątko » ych. 
galicyjsk'ch i Lukowiński:h, 


sriem Nowemnmieś.i- (Wr, Neustad') Stejnbruchu, Wrocławiu, Berlinie iinych waż. 
niej zych torgowicach, okrom treściwjch i jądrnych korespondezcyi pisanych przez 


3) udzielenie wszecŁstro n ch w jaśnien handlarzam bydła w sprawach ko- 
me.cyalsych i tar; fowych; z . SA : Mae” j 
4) pośredniczen'e w s, rawie utworzenia jednolitego, liczebnie silnego i po- 
ważn go stowarzyszerie na wzór stniejący: h s owarzyszeń w państwach i krajach 
«ść ennych ; "ze D : 
6) publiczne bezstrence cmiwianie zyczen | zażaleń or z ne g'czna wy: tę: 


Nadto zawiesz zzć będzie „Targowisko“ intorm:cye o głównych targowicach 
sprawozdania 0 ruchu w zakładach kontu- 
macyjnych w K akowie i Białej, oraz na targach w Wiedniu, St. Marx, Wiedeń 


urzędowe 


różnych pecyslnych karespondentów. 


Nie mnie; pubhkowace będą wszelkie urzędowe ogłoszenia dotyczące apraw 
handlu bydłem i nierogzcizoą tak c. k. gal. Namiest:ictwa, jak» też c k. bukowiń- 
skiego rządu krajowego. Przełpłata wynosi r cznie złr. 8. Kwartalnie złr. 2. Numer 


okazony na żądanie b: zpłatnie, 


| 


Pierwsza parowa fabryka krajowa wyrobów 
platerowanych chińskiego srebra i neusilbru 


Jakubowski « Jarra 
W zIzZraKOWie. 
FILIA we Lwowie, Ryneż 1, 37. 


Na;rodz na m. dalem srebrnym na Wystawie b sło wlat.e, 
e. k. waaistr. ka:du i przemystu 


Iw.wskisj 


Diz kupców odstępuja się znaczny rebat 


12 wideloy 
12 noży 


12 łyżeczek” b. k. 


d. mow: go, 


12 łyżek deser 


r. 1892 przez 


w Wiedaiu. 

Poie:a swoje wysoby grubo srebzz'ne trw.l-z: a tańsze 
to krajowe od zagraniczaych, p:zyjmn,e wszelkie ;eperacye 
tak do posrebrzenia jak i do złoe n a gal  aniezni» 1.b_ w «gow. 
Nakrycia st lowe i wszełuie ga anteryjne przedmioty d: u-ytku 
cukiernikó w, 
także i ns pedarki. Dlą Kośc łów, Ca kiew i Kapliċ. Pa aki, 
lamp;, lampki przed obraz, 
nice, krzyże, berła, puszki i naczynia do olejów święty h itd. 


d'a bacia d, 


” n n 
LJ a 
. . 
n 


n 


s U wy s 


12 łyżeczek do czar. kawy „p 
12 ko: ołków pod noże 


Chochle pa złe. 3 60, 3:80, 4 i 4:60. Chochelki zł 


| 
2) ożywienie wywozu do kr.jów oś iennych, a w szczególności do Niemiec; 
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Wtorki i Soboty gwarantując za najlepszą 
jakość i usta ami przepisanz; niezapałność. Z Pirowincyi zamów enia proszę ad'esować do głównego składu - 
Sykstuska 47. Jutejsi zaś odbiorcy zamawiać mogą tk w głównym magazynie, jakoteż we wszystkich moich +kle- 
Ka tor głów ego składu posiada telefon Nr. 159. Na żądanie wysyłam Cenniki fra.ko. 


Piotr liączyński. 
| aiaei r none 


hoteli i restonracyj 


lichtarze, monswancya. Kadil- 


Ceny fabryczne. 


18: gruto srebrzone złr. 


14— 


kirgi ang. Stal. 


n 


LIE IE NEJESE JE) 
f 


G 


r. 1'60 i 1'80. 2473 11 


szkoła muzyczna 
Pani Heleny Śłomkowskiej 


pl. św. Ducha 1l. 10 (nad Wystawą obrazów) rozpoczyna 
nowe kursa z dn. igo września br. 


Zapisy od dnia 28 b. m. codziennie od godz. 4—6 popołudniu. 


RA 


Swież 


y 


transport 


ME Haft6ó = 


na kanwie i in ych naj owszych mat'r- 

jałach otrzymał i poleca po cenach naj- 

przystępniejszych, handel tewarów dro- 
bia»gowych 


Antoniego Endersa 


we Lwowie, Rynek l. 26. 
Utrzymuje również wezelsie przyl:ory 


do roiienia kwiatów. i 


| tel. i > (pO noca poz 


am 790 0 O OCE 


HL: 3]IDE 4. 


PŁÓCIEN I BIELIZNY | 


JANA 


RIEDLA 


WE LWOWIE 


il 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 105, 1-60, 2, 2:25, 2:50 i 8. 
Koszule z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) do zł, 2'751 8. 
Kosaule kolorowe, kretonowe i ox 
fortowe po .ł. 4560 i s75. 


Koszule nocne po zł. 
ozdobione ra wzór 


1:65, 2, 
ukraińskich po 


„zł. 240, 260 i 3. 
$żoszu:e dla chłop»ków po 


zł. 140 1 1:60 


Kazlisony dla ch/epaków po 
95 ct. i zł. 1°10. 
Fólk szuik: z kołnierzami 50 ct. 


KALESONY 

do ct. 90, zł. 105, 1°15, 1-4 , 1'65, 180, 
KOŁNIERZE təzin po zi. 2'40 i 280. 
MANRIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUST:4I płócienne, tuzin po zł. 2 40. 
KAFTANIKI letnie od potu baweła. 

i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 1'40. 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaje po cenach fabrycznych. 


KRAWATY 
w największym: wydarz. 
zamówienia z prowincyi w;ko ują 
' się najstaranniej. 


Papier a latryki Braci Fuałkowskich w Białej. 


1755 9 —10 


"a -- ren 


= seam n POW 


Z drukarai nar. W. Maniaokiego. — Zarządoa: Walenty Hodak. 


1711 


lArtura Kościckiego 
pod godłem „SYRIUSZ" 


we Iiwow e, ulica Ossolińskich 1, LL wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylto najlep 
sze gitunki po vanch hnrtowny ch. 


SKŁAD KAWY 


Gavlan. Mokką I Amaryxańską. 
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Pracownia rusznikarska 


ozadkowski & Kopczyński 


WE LWOWIE, 
plac Bernardyński liczba 1. 
wyrab.a broń myśliwską wszel 
kich systemów, jakoteż przerab a 
ze starych na uwjnowsze .ystemy 
Zamówieni: i reperauye t:k 
w n.iejscu jak iz prowinoyi 


w;kosuje starannie i szybko. 
Cenniki na żądanie franco. 
2448 2-8 


gctose de użycia, smy biic 
schużce, do malosania 
domów, dachów, aztachet, cgro 
dzo, sa udów, drewi, okien, po- 
dióg, ścian, sufitów, wozów, bry 
ozek, turaaagdw lip. paca 
ślojzy Wi Duer 


Luów, Rynek l 38. 


Nr. 
Ne. 


U. po 22 ct. 
l po BO ct. 


n 
5 

r. 
Š 
R 
% 
3 

+ 


Pracownia sukien damskich 
reofili Tynieckiej 
została pr. wesdoą z daiam 15 
lipca z tlezy Ocniuańss: j l 2 


na ul. śachanawszieg, i. 13 | piatra. 
2209 8 10. 


r 


G 


(daw niej Rury i 


W p lacu duwaiej Pyp. Biesiadec- 
kich, lao Halicki, pierwszorządna 
testauracya ;oleca 


piwo pilzneńskie | Kleina, 
WINA węgle:skie i austryackie. 


Mleczarnia 


z dóbr Siarego Sioła J. W. hra- 
biego P. toukiego. 


Herbatę i kawę 


po cenach najtańszych. 

Mat. Bos. Czystocho wskiej 

übrazy welk. 10.) ct, t5 ct. w 

rzeźba, posłocony, robotą artystyczna, po 

mzkiej cenie pole a piacownia dla ozdób 

kościelnych Czermawsiziego, ul. 
Sykstuska |czba 2. 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
KS'ĘGARNI 
Spó:ki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
N. Łanskaja. 

MISYONARZE ŚWIĘTEJ ROSYL. 
Powieść z» współc esnezu życia w „Za- 
chodnim kraju", — W See. str, 223, — 
Cena złr. 1 60, ozdobnis oprawne złr œ. 
Tłumaczenie słynnej powieści „Obrusitieli*, 
w której autorka, jakkolwiek .Lo»yansa, 
przedstawia wielką bezstronnością w 
barwnych a dosadnych, ,ełnych humoru 
cbrazach, stau napływow.go społeczen- 
stwa czyno wników rosyjskich, jax niemniej 
wszystkie krzywdy i nmiedole gwałtownie 
wypieran j i poniewieraaej narodowości 

polskiej i religyi katohckiej. 
Leopold S>umski, 

Wspomnienia o 3 pułku Uła- 
nów Wojska Pol. Wydanie wstwor- 
ne, ozdobione 4 chromulitegratami wyko- 
nanemi wedle rysunków Juliusza Kossaka. 

W 8ce, str. 167. — Cena © złr. 


Prof. Dr. Kazimierz Morawski. 
Dwaj cesarze rzymscy: Tybc- 
ryusz*i Hadryau z 2 portre am. 
Bo, str. 148, Cesa L złr. Znane odczy- 
ty uc'onego badacza, o których fachowa 
krytyka wypowied iała następujące zda- 
nie: „Mało któ e dzieło pierws orzedue, 
twórczej wyobraźni potrafi równie olś:ić, 
porwać i zająć, jak to uczyniły odczyty te“ 


- 


EJ 


Roger hr. Łubieński. 
O POWOŁANIU ZAKO -NEM, z do at- 
kiem szeregu modi tw dla osób mających 
powołanie do życia zakcnnego. 60, str, 68. 
Cana 20 ct., z przesyłka %6 ct. 


A. M. L. 2161 1-8 
Obrazki z życia. 
Dziwactwo łosu. — Marzenie i rzeczywi- 
stość, — uztuka czy miłość. — Miodowa 
sielanka. — Alboż ja wiem? — Ko ztem 
życia. — Przeznaczenie. — Niewie'ny To- 
masz — Skoro do buntu. — Bóg zapłać, — 


Bez młości,. — Wart pałac Paca a Pac 

palaca. Szereg 12 novrl znakomitej au- 

torki — wydanie wytworne, w Śca, str. 

298. — Ceną złr. ©, oprąwne ozdobnie 
zir. 3:50. 

Tomasz Babington Macaulay. 
Szkice i rozprawy historyczne 
Tłamaczył Stanisław Tarnowski. — Tom I. 
w Bce, str. 348, złr, I GQ, oprawno zir. . 
Konstanty Górski, pułkownik pie- 
choty, prze tem kapiian kwatermistrzo* 
stwa generalnego. 

Historya piechoty polskiej 
na podstawie nowo odnalezionych a nieu- 
żytkowanych jeszcze Źródeł, w 8ce, str. 
271. zł 8:60. 
Aleksander Wybranowski. 

Dawne dzieje, wspomnienia 
ubiegłych lat. Dawne rody, lasy, dro- 
gi 1 zajazdy. — Wychowanie na dworach. 
Panny reepektowe, rezydenci i rezydent- 
ki. — Jak sig bawiono i kochano. —- 
Dawne figle. — Wpływ dworu na chaty, — 
Stosune« „Pana“ do poddanych — Wdz e- 
czność włościan. — Wyprawa młodzieży 


do szkół, — Wiarusy napoleońscy z woj- 

ny narodowej 1830 r. itd. W 8ce, str. 144 

(ena zł. 1'4©, ozdobnie oprawione 
złr, 1:80. 


Karol Gide, prof. Uniwers. w Mont- 
pellier. Zasady ekonomii spolecznej 
z 8 wydania oryginału francusk prz- 


i łożone pod kierunkiem redakcyjnym prof. 


Dra J. Leo. śo, str. bli, w trwałej 
oprawie płóci n. złr, 4'50. 

Ze wspomnień sybirskiego Za 
słonca. Edward Czapski 1819— 
1685. 8o, str. 103.— Cena 80 ct. 
Dr. Franciszek Piekosinski. 
ŚREDNIUWIECZNE ZNAKI WODNE 
zebrane z rękopisów w bivliot. polskich. 
Wydanie drugie in folio, str- 384 i 77 
tablic. Cena złr. 4 


Bogiem a prawdą 
powieść z ostatnich czasów. Wydanie dru- 
gie pr.ejrzanć i poprawione, 80,st* 226.— 

Cena złr, 1. 


AKGAR-SGKTAN 


RUSSIA IL. 
Ob azk: ı szkice, w 8-ce. zir. 290; zdr 
IGO, czdobpi* opr. w płótno złr. £— 


Jadwiga s Witów Korseto wska. 
NAD SIŁY. 

w 8-ce, stronic 195 złr. 1:20, 
oprawne złr. 1:60. 

Baronowa X. Y. Z. 
Towarzystwo warszawskie. 

4 tomy, nader ozdobna edycya 80, str. 6 0. 

Yydanie drugi». Cesa złr. B$:— „Towa- 

rzystwo warszawskie” rozeszło się dotąd 


Powieść, 


2417| w 2 wydaniach, w blisko 6009 egzemp 
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